
Austria wznowi represje
Nowy rząd Dolfuśsa

WIEDEŃ, 11.7. (Teł. wl.) W  dniu wczoraj­
szym kanclerz Dollfuss zupełnie niespodzie­
wanie przedłoży! prezydentowi Austrji 

dym isję całego gabinetu.
Prezydent powierzył dr. Dollfussowi misję po- 
o wnego zestawienia rządu.

Lista nowego rządu, która zresztą była już 
ułożona przed złożeniem dymisji, zawiera 

szereg inowacyj, 
p. ze widzianych w ogólnym planie polityki 
kanclerza.

Przedewszystkiem dr. Dollfuss próoz kan- 
clerstwa obejmuje teki:
spraw zagranicznych, bezpieczeństwa, obrony 

narodowej i rolnictwa.
Charakterystycznem jest skupienie w ręku 
kanclerza dwu tak, bezpeczeństwa i obrony 
narodowej, posiadającej decydujące znaczenie 
dl% wprowadzenia ałdu i porządku wewnątrz 
kraju.

Jak sychać, przewidziana jest
wielka akcja pacyfikacyjntr 

Austrji i generalna rozprawa z anłypafistwo- S

wemi orgnizacjami. Stworzony został specjal­
ny urząd komisarza generalnego dla nadzwy­
czajnych zarządzeń, mających na celu 

zwalczanie ruchów antypaństwowych, 
które obejmie w charakterze ministra Fey. Po 
wołany zostanie do życia specjalny komitet 
ministrów i komisja państwowa, której podle­
gać będą te problemy.

Natychmiast po zatwierdzeniu nowego rzą­
du ustawa i przepisy, dotyczące 

zamachów bombowych 
rozszerzone będą także na posiadanie m ater­
iałów wybuchowych. W  ten sposób osobom, 
u których znalezione zostaną m ateriały wy­
buchowe,

grozić będzie kara śmierci.
Rada ministrów wyznaczyć ma pewien ter­
min, w którym posiadacze materiałów wybu­
chowych muszą oddać je władzom. W  term i­
nie tym zapewniona będzie dla nich bezkar­
ność, a po jego upływie stosowane będą

najsurowsze kary

m m  m  m m m
beda pracowali fizycznie

B ereza  k a r tu sk a  p om ieśc i 1500 osób
WARSZAWA, 11.7. (Tel. wł.) Według uzys­

kanych wiadomości obóz izolacyjny w Bere- 
zie Kartuskiej może pomieścić do 

1500 osób.
Więźniowie będą zatrudnieni przy budowie 
drogi z Berezy do Prużan oraz przy budowie 
koszar i karczowaniu lasów. Regulamin prze-

Kizyfs lolnika someGkiepo
WARSZAWA, 11.7. (Tel. wł.) W  W arsza­

wie bawi znany lotnik sowiecki, Zygmunt 
Lebonieoki, brat tragicznie zmarłego podcazs 
rajdu nad Rosją lotnika polskiego. Leboniecki 
wraca z Londynu do Moskwy i wstąpił on w 
sprawach rodzinnych do W arszawy.

 o------

widuje dwie godziny dziennie na kurs 
wychowania państwowo społecznego. 

S traż obozu izolacyjnego składać się będzie 
z funkcjonarjuszów policji państwowej, którą 
w tym  celu przydzielono ze szkoły policyjnej 
w Żyrardowie.

z karą śmierci włącznie.
Jeśli chodzi o skład nowego rządu, to wi- 

cekanclerstwo objmie ks.
Starhemberg, 

oświatę Schuschnigg, opiekę społeczną Neu- 
stadter Stiirmer, finanse Buresch, handel Stoc­
kinger, sprawiedliwość Berger-W aldenegg. Dla 
tek piastowanych przez kanclerza Dollfussa, 
stworzone będą

podsekretarjaty stanu: 
w ministerstwie bezpieczeństwa stanowisko 
to obejmie Karwinsky, podsekretarjat stanu 
spraw zagranicznych poseł austriacki w Ber­
linie Pauschitz.

Nowy wiceminister
WARSZAWA, 11.7. (Tel. wł.) Prezydent 

Rzplitej mianował dziś wiceministrem Spraw 
W ewnętrznych

p. Tadeusza Krychowskiego, 
dotychczasowego dyrektora departamentu w 
Min. Sprawiedliwości.

niepokoje w Rotterdamie
LONDYN, 11.7. (Tel. wł.) Rozruchy w Am­

sterdamie zakończyły się wprawdzie, ale 
przeniosły się do Rotterdamu.

W  dniu dzisiejszym wojsko zajęło całą ro* 
botniczą Grooswijk. Policja przeprowadziła 

liczne rewizje 
w podejrzanych mieszkaniach oraz u prze* 
chodniów. Cała dzielnica była przez kilka go­
dzin

zupełnie odcięta 
od reszty miasta. Po ulicach krążą liczne pa­
trole wojska i policji.

Hto mrtttł $  i . '
Posiedzenie Reichstagu w pigtek

Minister Gospodar-BERLIN, 11.7. (Tel. wł.) 
ki Rzeszy

złożył z urzędu 
dotychczasowego przywódcę stanowej organi­
zacji pizemysłu irem ieckiegj, generalnego dy­
rektora Kesslera. Na miejsce to powołany zo­
stał w charakterze tymczasowym dotychcza­
sowy zastępca Kessera. Urzędowo

nie udziea się żadnych objaśnień 
tej dymisji. „Berliner Tageblatt“ twierdzi, że 
powodem dymisji był brak zaufania ze stro­
ny Min. Gospodarki do Kesslera.

LONDYN, 11.7. (Tel. wł.) Zdaniem „Evening 
Standart“ usunięcie Kesslera

fest dowodem tarć

pomiędzy Hitlerem a magnatami przemysłu 
niemieckiego, którzy przecież

ułatwili Hitlerowi przewrót 
Kessler i szereg wybitniejszych przemysłow­
ców Rzeszy uważa, że polityka gospodarcza 
itlera jest zgubna dla przemysłu niemieckiego

BERLIN, 11.7. (Tel. wł.) Reichstag zwolanj 
został

na pigtek
na godz. 20. Na porządku obrad 'figuruje je­
den jedyny punkt a mianowicie 

złożenie deklaracji 
przez rząd Rzeszy w sprawie ostatnich wy­
padków. Przebieg posiedzenia transmitowany 
będzie przez wszystkie niemieckie radiostacje

Katastrofa koleiowa pod
Pociąg pośpieszny zjechał z szyn

3 o so b y  ranne

Suchą
na pole

KRAKÓW, 11.7. (Tel. wł.) Dzisiejszej śro­
dy około godz. 14.20 w ydarzyła się pod Skaw 
cami

Powódź w Mandżurji
S e tk i d om ów  pod w od ą

Charbinu istnieje obawaLONDYN. 11.7. (Tel. wł.) Z Tokio donoszą, 
te  w okręgu Iszkawa i Fukin wskutek powo­
dzi spowodowanej ulewnemi deszczami 

zginęło 60 osób.
Nieznany jest los dalszych 60 osób. Fale wo­
dy zmyły z powierzchni ziemi 

kilkaset domów.
Klęska powodzi nawiedziła także oW ice w 
prowincji Ksanłung, Szanghaj i Tiem-Tsim. W 
innych miasta

panują ogromne upały, 
które spowodowały śmierć wielu osób. W iel­
ka posucha wyrządziła szkody w zbiorach.

I c m  wróci! Ififfliou
LONDYN, 11-7. Cała prasa angelska przy­

znaje dziś, że min. Barthou nie wyjechał z 
Lcndynu

z próżnemi rękami, 
uzyskał bowiem zgodę rządu brytyjskiego na 
wschodnio - europejski pakt o wzajemnej po­
mocy. Niektóre dzienniki określają tę zgodę 
jako platoniczną, niektóre zaś jako poparcie 
moralne, wszystkie jednak podkreślają życzli­
w e  ustosunkowanie się rządu brytyjskiego 

do samej idei tego paktu,

Według doniesień z 
iż miasto i okolice

zostana zalane 
przez Sungari. W skutek powodzi przerwana  
została  kotnunkacja kolejowa

na linji transyberyjskiej. |
Woda zalała olbrzymie obszary położone na 
zachód od Cicikaru i na południe od Char- 
bina.

katastrofa kolejowa, 
która tylko dzięki przypadkowi nie pociągnę­
ła za sobą

większej liczby ofiar
w ludziach.

Pociąg pośpieszny Nr. 501, zdążający z W ar 
szawy do Zakopanego, wyjeżdżający z Kra­
kowa o 13.25 stoczył się z szyn na odcinku 
między Strychowem a Skawcami w pobliżu, 
folwarku Dąbrówka. Miejsce katastrofy przed­
stawia

groźny widok.
Lokomotywa stoczyła się z nasypu i wjecha­
ła głęboko w glebę. Na parowóz

nadział się wóz bagażowy.
Szereg wagonów pullmanowskich, uległo sil­
nemu uszkodzeniu. Tor na przestrzeni 150 do 
200 mtr.

M o tM i M  tn łw m  hvDimiv
Katonn Bfuw rw ii* się hofiwchu uhraifskich
WARSZAWA, 11.7. (Tel. wł.) W  Sądzie Naj 

wyższym znajdują się obecnie trzy  sprawy 
z wyrokami śmierci 

na członków O.U.N., którzy w sposób skryto­
bójczy dokonywali zamachów na funkcjonar­
juszów policyjnych. Sensację wzbudziła 

skarga kasacyjna  
wniesiona przez obrońcę niejakiego Piotra 
Flinta, który brał udział w zastrzeleniu przo­
downika policji Józefa Głowiaka w Tokach. 
Obrońca dowodzi, że Flinta jest typem shi- 
steryzowanym i mógł

działać pod wpływem hypnozy.

Sposób obrony Flinty godzi jednocześnie w O. 
U.N., dowodzi bowiem, że w łonie tej organi­
zacji musi znajdować się jakiś hypnotyzer, 
który

sugeruje poszczególnych bojowców, 
którzy teoretycznie więc popełniają m order­
stwa pod wpływem hypnozy. Możliwem jest, 
iż

sąd zaakceptuje wniosek obrony: 
wówczas w sądzie będą musiały być dokona­
ne doświadczenia za pomocą eksperta hypn-o- 
tyzera.

został zniszczony.
Dębowe podkłady zupełnie strzaskane. Szynj 
poskręcane w spirale.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności tylko 
trzy  osoby

zostały w katastrofie ranne, w tern dwie pa 
nie, z których jedna ma złamaną nogę.

Na miejsce wypadku zjechała
komisja kolejowa 

z dyrekcji krakowskiej z dyr. Stodolskim na 
czele, która przeproawdzi badania co do przy­
czyn wypadku.

Skutkiem zniszczenia toru komunikacja z 
Krakowa do Suchej

uległa przerwaniu.
Pasażerów  pociągu pośpiesznego przewieziono 
podwodami do Suchej i w stronę Zakopanego

Strefk budowSarzy 
uległ zaostrzeniu

WARSZAWA, 11.7. (Tel. wł.) Sy tu­
acja strejkow a w przem yśle budow la­
nym w W arszaw ie zaostrzy ła  się. bo­
wiem do strejku przyłączyło  się 1.000 
robotników zatrudnionych p rzy  budo­
wie w miejscowościach podstołecznych 
Na posiedzeniu kom itetu strejkow ego u- 
chwalono dalsze zaostrzenie strejku 
przez ^wezwanie ślusarzy, stolarzy, 
mechaników i t. p. remieślników, by 
przyłączyli się do strejku. Mają oni po­
rzucić Drace iuż w  dniu iutrzeiszvK?-

R ok IV C zw artek  12 lip ca  1934 r. Nr,
KATOWICE
Mielęckiego or. 8

Telefon 346-48 — P. K. O. Nr. 3002*7

Reprezentacje
Cieszyn, Rynek 
Bielsko, Kolejowa 11 

: Sosnowiec, Będzińska 
Rybnik — Król. Huta 
Tarn. Góry — Lubliniec



Bracia A d a m o w i c z a
przylecą do Łodzi

w e  w to r e k  o godz. 11 rano.

t t Natjsssyliszy bombardje

Łódź, 12 lipca. — Wielkie poruszenie 
W Łodzi wyw oła niewątpliwie wiado" 
mość, że zdobywcy Atlantyku brac’a 
Adamowicze w podróży swej dokoła 
Polski odwiedza również i Łódz.

Przyjazd braci Adamowiczów na 
zwycięskim  samolocie „City ol W ar­
saw ” nastąpi w e wtorek, dnła 17 b. m.

Jaki będzie program pobytu słyn ­
nych lotników

narazie jeszcze niewiadomo.
Program przyjęcia braci Adamowi- 

czów w Łodzi ustalony zostanie w daiu 
jutrzejszym. Program ten opracowa" 
ny zostanie przez łódzki L, O. P. P. w

porozumieniu z zarządem głównym  
LOPP, którego delegat specjalnie w 
tym celu przybywa do Łodzi.

jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili samolot „City o! W arsaw” wy  

ładuje na lotnisku łódzkiem 
w  Lublinku we wtorek o godzinie 11 ra­
no.

Bracia Adamowicze przez cały  
dzień bawić będą w Łodzi.

Odlot zdobywców Atlantyku nastąpi 
w środę, o godzinie 10 rano.

Bracia Adamowicze z Łodzi odlecą 
do Bydgoszczy.

„Wielki porachunek z przeciwnikami
Zmiany w składzie parlamentu niemieckiego!

Berlin, 12 7. Z w ołanie R eichstagu  wy 
wolało żywe poruszenie w szerokich ma- 
isach społeczeństwa niemieckiego. Prasa po­
daje wiadomość tę na widocznych miej­
scach.

„Berliner Tageblatt” wskazuje na głębo­
kie przyczyny, które spowodowały tę decy­
zję rządu. Reichstag ma udzielić aprobaty 
dla „wielkiego porachunku z przeciwnika-

ni“, ma on wzmocnić podstawy, na któ­
rych rząd

wznosi dzieło odbudowy.
„Lokal Anzelger" zwraca uwagę, że w 

składzie parlamentu zajdą pewne zmiany, 
będące następstwem wydarzeń z 30 czerw­
ca, oraz ostatniej ustawy o utracie manda­
tów.

Samolot „Napier Dagger”, 24 cylitidn. wy aparat bombardujący, którego sżyh 
kość okryta jest mgłą tajemnicy.

Zakonnice w szpitalach
nie płacą składek ubezpieczeniowych.

o Aij mli łiił;
n«ai sterylizacię. Mmi

W arszawa, 12 7. Ministerstwo opieki 
i społ. wyjaśniło że zakonnice, pracują- 
i ce w  szpitalach nie podlegają obowiąz 

kowi ubezpieczenia. W edług tego w y ­
jaśnienia, praca zakonnic jest wypeł­
nieniem ich ślubów i wobec ślubów u- 

bóstwa, zakonnice nie pobierają za

swą pracę
wynagrodzenia.

Również utrzymanie zakonnic oraz e< 
wentualne kwoty pieniężne, otrzymywą 
ne przez zakonnice, nie są indywidual1 
nem wynagrodzeniem lecz świadczę' 
niem szpitala na rzecz zakonu.

Miasto Watykańskie, 12 lipca. — Po 
wołając sie na wiadomości, że pewien 
profesor teologji w Niemczech utrzyma' 
ie, iż ustawa o sterylizacji dałaby się 
uzgodnić ze wskazaniami encykliki „Ca 
sti connnbii”, , ,Osservatore Romano1*

oświadcza, że został upoważniony 
do wyjaśnienia, 

iż tego rodzaju twierdzenie jest z gruu 
ta fałszywe i pozbawione wszelkiego 
uzasadnienia.

Odcięte palce kombinatora.
Niezwykła sprawa sądowa.

Szalony czyn pijanego strażnika.
Strzoty net zabawie. EBB

Che Jce, 12 7. Północno - zachodnia 
częsc powiatu chojnickiego, t. zw. odcinka 
poczłuchowskiego, wstrząśnięta została do 
głębi zbrodnią, popełnioną w nocy w spo­
kojnej wiosce kaszubskiej — Gliśnie, leżącej 
tuż przy granicy polsko-niemieckiej. Prze­
bieg zajścia był następujący:

W czasie zabawy tanecznej doszło do 
sprzeczki pomiędzy kilku młodzieńcami a 
strażnikiem granicznym Ksawerym Matu­
szewskim z placówki granicznej Gliśno. Po 
ukończeniu zabawy, strażnik Matuszewski, 
podniecony alkoholem, pobiegł do mieszka 
nia swego

po karabin, 
r. którego dał jeden strzał w kierunku sto- 
jąćych przed lokalem osób. Strzał chybił. 
Wówczas strażnik Matuszewski zbliżył się 
lo wspomnianej grupy osób. Gdy podchmie

jony strażnik po raz drugi wycelował z kara 
binu, podszedł do niego starszy strażnik 
graniczny Bryski,

usiłując go rozbroić.
Podczas szamotania się padły dwa strza­
ły, tragiczne w skutkach. Jedna z kul cięż 
ko zraniła w lewą rękę rolnika Jaria Łąckie 
go z Gliśna, druga śmiertelnie zraniła 
20-!etniego Bronisława Nosińskiego z Gliś- 
rta. Młodzieniec, ranny w  okolicę serca, po 
kilku minutach

wyzionął ducha.
ofFaźnma Matuszewskiego aresztowano 

i odstawiono do więzienia sądowego w 
Chojnicach. Na miejsce zbroefm udała się 
Komisja śledcza. Stwierdzonem zostało, iż 
strażnik Matuszewski działał pod wpływem 
alkoholu.

W arszawa, 12 lipca. — P a ra  niezwy 
kłych oszustów asekuracyjnych zasia­
dła na ławie oskarżonych w  w arszaw ­
skim sądzie apelacyjnym.

Bolesław Wikieł obrał sobie cieka­
wy proceder. Asekurował się on w 
towarzystwie ubezpieczeniowem od 
wypadku, następnie

odcinał palec 
i pobierał za to sumę asekuracyjną. 
W  ten sposób uzyskał 10.000 zł. od 
tow arzystw a „Florjanka” w  Krakowie, 
7,a odcięcie drugiego kawałka tegoż sa­
mego palca 16,000 w  „Poznańskiem 
Tow. Ubezpieczeń”. Ażeby nie wzbu­
dzić podejrzeń, za trzecim razem po ­
stanowił działać nie osobiście i namó 
wił niejaką Zofję Wrzosek, ażeby po­

zwoliła odciąć sobie kawałek palca 
asekurując się uprzednio w tow arzy­
stwie „Przezorność” Po pewnym czasiił 
W rzosek zgłosiła się o premję w 
związku

z odrąbaniem palca.
Przezorna „Przezorność” postanowili 
bliżej zbadać sprawę, a wówczas wy^ 
szło najaw, że Wrzosek działała w 
porozumieniu z Wikiełem, który juj 
dwukrotnie otrzymał premje asekura­
cyjne za analogiczne wypadki. Przeprć 
wadzono dochodzenie i oboje postawio 
no w stan oskarżenia. Sąd okręo-nwt 
skazał Wikieła na 5 lat więzienia. Wrz< 
sową zaś na 2 lata. Sąd apelacyjny wj 
rok ten zatwierdził..

KAŻDY MUSI MIEĆ PRZEZWISKO
„Wioska44, licząca 12 000 mieszkańców.

Spośród hrabstw Angłji zupełnie odo­
sobnione miejsce zajmuje hrabstwo Wallis. 
Mieszkańcy tej prowincji odznaczają się zu­
pełnie swoistym trybem życia, oraz nigdzie

Milion n ieo stem p lo w a n y ch  zap a ln iczek

lim ia  mim! pnemsrsisi zapałczanego w
Zużycie zapałek w Polsce rm leje z 

reku na rok. Jeszcze w 1927 roku. k ie ­
dy pracowało 10 fabryk zapałek, nie tak 
jak obecnie — cztery, produkcja w vnu‘ 
siła 167.189 skrzynek po 5000 pudelek 
zapałek.

Następne trzy lata w okresie prospę 
rity przynoszą wzrost produkcji zapa­
łek. W 1930 roku doszło do produkcji 
196.340 skrzynek. Ale od tego czasu pro 
dukc.ia załamała się i każdy rok przyno­
si coraz mniejsze zużycie zapałek. Już 
w następnym, bo 1931 r., wyprodukow a 
no tylko 147.119 skrzynek, w r. 1942 spa 
dek postępu e dalej i z fabryk wyszło 
tylko 114.597 skrzynek. W roku ub. już 
Widać katastrofalną zniżkę fabrykacji, 
gdyż wyprodukowano tylko 80.914 
skrzynek. Rok bieżący przyniósł lalszy 
spadek i w pierwszych 6 miesiącach te­
go roku obserwuje się dalszą zniżkę pro 
aukcji.

Zapałki ~  artykuł monopolowy w

Polsce, jest za drogi przy obecnych pła 
cach kryzysowych i bezrobociu, a wiec 
niedostępny dla sżerszych warstw  lud' 
ności. Konkurentem monopolu zapałcz.t

nego są zapalniczki, których według 
obliczeń samego monopolu jest, w P o l­
sce przeszło miljon z Czego zdledwie 
200 sztuk ostemplowano.
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Krzylc w młynie.
T ragiczne o strzen ie  siek iery .

Z Gniezna donoszą:
Podczas ostrzenia siekiery na ka­

mieniu, obracanym przez pas transmi­
syjny, został ciężko poraniony Ufni 
robotnik rolny Bronisław Gains. .■■ utru­
dniony w młynie Matuszewskiego w7 
W ylatowie pod Gnieznem. Po ukoń­
czeniu pracy chciał Galus

zrzucić pasy z koła.
W  tym momencie pochwycony został

przez pas transmisyjny. Rozległ się 
straszny krzyk.

W  ostatniej chwili przybiegli do­
mownicy, którzy zatrzymali maszyny, 
spod których wydobyto zmasakrowa-

nespotykanemi zwyczajami.
Miejscowa ludność mówi osobliwym na 

rzeczem, zachowanym z dawnych czasów, 
stosując prastare obyczaje, podczas gdy ich 
sąsiedzi, mieszkańcy innych dzielnic, już 
dawno odzwyczaili się od starych tradycyj.

Jedno z osiedli, zachowujące tradycje 
przodków, nosi dziwną nazwę 

Roslawerchroogog.
Nie bacząc na to, że siedziba konserwaty­
stów liczy aż 12.000 osób, dotychczas jesz 
cze nie jest podniesiona do godności mia­
sta. We „wsi“ niema sądu, ani stacji kole­
jowej, jak również pozbawiona jest straży 
ogniowej, a nawet szpitala. Ros, jak wszyK 
scy nazywają tę miejscowość odznacza si? 
jeszcze innemi osobliwościami, mianowicie, 
Każdy obywatel, oprócz nazwiska, posiada 
jeszcze przezwisko, i że wśród mieszkań- 
-ów niema wcale analfabetów. Prawie 
wszyscy mieszkańcy tej niezwykłej wsi są 
poetami i muzykami, organizującymi opero­
we Widowiska, mało czem różniące się od 
przedstawień w jakiemkolwiek bądź stołecz 
•ym teatrze. Oprócz tego wallijczycy są wy 
trawnymi graczami w szachy.

Najbardziej interesującem zjawiskiem
S o S S S S i g  *  *  w wolnych chwilach mieszkańcy

wane złamanie obu rąk i lewego p o d u - |-osa> P° części górnicy pracują-
dzia. P raw a  ręka jest do tego stopnia jcy w pobliskich kopalniach węgla, studju-
zmiażdżona, że trzeba ją będzie ampir 5 i§zyk grecki.
tować.

IXK-------
J. K.
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3 0 0  tys. zf. strat
wyrządziła Skarbowi Państwa afera przemytu garderoby

Wykryta przez Sitraż Graniczną 
komisarjatu w Chorzowie I afera prze­
myta garderoby z Niemiec <ło Polski 
zorganizowana przez przebywającego o 
beonie w więzieniu śfedczem Leona We 
szkę, zatacza coraz szersze kręgi. W  
aferę tę jest wmieszane około 60 osób. 
Jak dotąd ustalono straty Skarfbu Pań­
stwa z tytułu ukróconych opłot celnych 
wynoszą około 300 tys. zł. Specjalnie 
delegowani funkcjonariusze Straży 
Granicznej ze Śląska przeprowadzili 
rewizje u kupców we Lwowie i Bełż­
cu. w których to miejscowościach głów  
nym odbiorcą przemycanych towarów 
był niej. Weniger a ponadto w Rzeszo­

wie i Krakowie, w tein ostatniem mie­
ście u Berg’asa, obywatela polskiego 
stale przebywającego w Niemczech. 
W każdym ze wspomnianych wypad­

ków udowodniono ukrócenie opłat cel­
nych a 30 tys. zł. grzywna więc jaka 
czeka tych kupców wyniesie po 150 
tys. zł.

Związki Górnicze
w obronie turnusowo urlopowanych

W dniu wczorajszym odbyła się w
Katowicach międzyzwiązkowa konfe­
rencja związków górniczych ZZZ, ZZP 
i C 'ZG w sprawie obrony praw turnu-

Katastrofa kopalniana i  Llninaoh
3 górników ciężko rannych

Na kopalni Matylda Zachód w Lipinach 10 
bm. zawalił się na głębokości 330 m. filar, 
grzebiąc pod sobą zatrudnianych tam ręba­
czy: Jana Kornasa z Lipin i Józefa Gerlicha 
x Świętochłowic, kmi trzej ładowacze, znaj­
dujący się w pobliżu, zdiołali na czas umknąć 
1 nie odnieśli żadnych uszkodzeń.

Na miejsce wypadku zjechała kolumna ra­
townicza wraz z Dr. Bobrem, której udało się

K atn liM w  ubwna 
Dane statystyczne Katowic
Według danych statystycznych Hczba mie­

szkańców Katowic wynosiła z końcem czerw­
ca 129.598 osób. W czerwcu zawarto 80 ślu­
bów, zanotowano 121 zgonów i 164 urodzin. W 
czerwcu
ubyło 31 mieszkańców wyznania chrzęści fań­
skiego a przybyło SI mieszkańców wyznania 

mojźeszowego.
Urząd Opieki Społecznej przy Mappstracie 

Miasta Katowic wydał w miesiącu czerwcu 
178.409 obiadów bezrobotnym 

’ biednym zamieszkałym na terenie miasta 
Katowic. Dla dzieci bezrobotnych i biednych 
wydał Magistrat bezpłatnie 20.282-'litr ów irite- 
ka

dnia 11 bm. około godz. 1-szej wydobyć zasy­
panych.

W szpitalu Sp. Brackiej w Chorzowie stwier 
dzono u odkopanych, poważne obrażenia cie­
lesne

sowo urlopowanych robotników. Zwią 
zek Pracodawców stoi jak wiadomo na 
stanowisku, że powracający z turnusów 
robotnicy nie zachowują żadnych po­
przednio nabytych praw i należy ich 
traktować jako nowoprzyjętych. Orga­
nizacje robotnicze są słusznie zdania, 
że po urlopie tumusowym robotnicy za­
chowują pełnię nabytych poprzednio 
praw tj. przysługuje im urlop taryfowy 
i deputat węglowy.

Uczestniczące w konferencji organi­
zacje uzgodniły swe stanowisko i po­
stanowiły zwrócić się do Związku Pra­
codawców o zwołanie przewidzianego 
taryfą t. zw. „wydziału głównego", 
któryby istniejący spór rozstrzygnął

Młodzian
z trzema kulami w ^fowfe

Dnia 9 bm. wydalił się z domu 211etni Wik­
tor Sikora zam. w Miejskim Janowie, rzeko­
mo do Szopienic, skąd nie powrócił. Poszuki-( 
wania wszczęte przez rodzinę doprowadziły 
do odnalezienia Sikory w stanie nieprzytom-j 
nym z przestrzeloną głową w lesie obok kol.; 
Arnewalda w Janowie. Dr. Spiler, lekarz szpi-; 
tala miejskiego w Mysłowicach stwierdził 3; 
rany postrzałowe z rewolweru i groźny stan] 
pacjenta. Wypadek jest dosyć zagadkowy, 
niewiadomo bowiem z jakiego powodu Sikora 
usiłował popełnić samobójstwo.

(iłową o bruk
Rudolf Spałek, zam. w Świętochłowicach 

przy ul. Wolności 20, w czasie nadmiernie 
szybkiej jazdy rowerem najechał na tej ulicy' 
nieznaną bliżej kobietę. Kobieta ta  ze zderze­
nia wyszła bez szwanku, natomiast Spałek, 
spadając z roweru uderzył głową o bruk,; 
wskutek czego stracił przytomność i jak tój 
stwierdzono w szpitalu doznał poważnego; 
wstrząsu mózgu. Stan jego jest bardzo po> 
ważny.

Nieznany z nazwiska rowerzysta najechał 
na Józefinę Mańczykową, która przy upadku 
lekko się potłukła. Sprawca odważnie zbiegł.

Markieton miał Pietra
a obu skazał sąd 

Trybuna SSaska przed kratkami
Przed Sądem Apelacyjnym w Katowicach 

odpowiadł wydawca Trybuny śląskiej b. na­
czelnik gminy Markieton. W nr. 20 Trybuny 
śląskiej umieścił Markieton artykuł w którem 
nawoływał Ślązaków do nieposłuszeństwa za­
rządzeniom władz wojewódzkich. W sądzie 
Okręgowym w Tarnowskich Górach, Markie­
ton w swoim czasie za ten artykuł ukarany 
został na 4 miesiące więzienia. Od wyroku te­
go wniósł odwołanie i prosił o obniżenie ka­
ry. Sąd jednak po zapoznaniu się z sprawą 
p od wy żs zy 13 rrw i'k ar ę do 8 miesięcy więzienia.

Sąd Grodzki'' w Katowicach pod przewodni­
ctwem sędziego Dr. Fiuczka rozpatrywał w 
ćfnłn dztstejszym szereg* rozpraw przeciwko

Strach dostał s M u
i poszedł na m iesiąc do pudła
Bezczelność niektórych Niemców nie zna 

gramie. Tak n. p. obywatel niemiecki Ryszard 
Strach ostatnio zamieszkały w Katowicach 
publicznie w restauracji odezwał się do funk-

Unieruchomienie fabryk!
Fabryka kwasu azotowego huty Sl- 

lezia w Lipin ach została umerucho- 
mforra na pTzecjąg- jtećhego' miesiąca w  
żwfązhu z pTzepwwadzałTieTn całkowi­
tej renowacji i reorganizacji technicz­
neĵ  fabryki. Załoga licząca kilkaset o- 
sób. zatrudniona została tymczasowo 
Bądź - przy remoncie -praedsiębiorstwa, 
bądź w  fnnycTPdzfafach^fab’ryki.

cjooarjusza półkul Rzepki słowami. „W naj­
bliższych czasach będziecie w opresji“. Strach 
temi słowami zamierzał wzbudzić obawę oby­
wateli polskich przed 111 Rzesza, przyczem 
publicznie ohwalił rzekome świetne porządki 
w Niemczech. Zuchwalcem zajął się natych­
miast posterunkowy Rzepka, który po spis a - 
nht protokółu sprawę skierował do sądu. W 
dnhi dzisiejszym prowokator znalazł się w praw 
dziwej opresji. Uderzył w pokorę 1 prosił sąd 
o łaigodny wymiar kary zaręczając, że w 
przyszłości nigdy nie odezwie się w podobny 
sposób. Sąd skazał go na 1 miesiąc więzienia 
postanawiając ponadto zwrócić się do władz 
administracyjnych o wydalenie Stracha z gra- 
n*c państwa potskiego po odcierpieniu kary.

odpowiedzialnym redaktorom poszczególnych 
czasopism.

Za rozpowszechnienie nieprawdziwych wie- 
śoi odpowiadał b. odp. redaktor „Błyskawi- 
cy“ Edward Chowański w trzech wypadkach. 
Na łamach „Błyskawicy1* umieścił on swego 
czasu artykuł, tej treści, że zarząd gminy 
izraelickiej postanowił prowadzić bojkot chrze 
śćjan. Na rozprawę dzisiejszą stawił się w 
charakterze świadka niejaki Krupa z Katowic, 
który przyznał się, że jest autorem inkrymi­
nowanego artykułu. Sąd wobec przyznania się 
Krupy do autorstwa rozprawę odroczył i po­
stanowił rozszerzyć akt oskarżenia również 
przeciwko Krupie. Odp. red. Trybuny śląskiej 
Pieter, który ostatnio otrzymał kilkumiesięcz­
ne więzienie za znieważenie władz państwo­
wych zajął w dniu dzisiejszym ponownie miej­
sce na ławie oskarżonych. Akt oskarżenia i tym 
razem zarzucił mu znieważenie władz. W wy­
niku rozprawy sąd skazał Pietra na 2 mie­
siące więzienia.

Odp. red. Trybuny śląskiej Mikołaj Rudy, 
któremu również groziła odpowiedzialność za 
artykuły o treści zawierającej zniewagę 
władz państwowych namyślił się i wydał ja­
ko autorów inkryminowanych artykułów b. 
naczelnika gminy Markietona i bezrobotnego 
Pośpiecha. Sąd wobec tego pociągnie do od­
powiedzialności faktycznych winowajców.

Okradziony kupiec
Do składu manufaktury Szczepana Straucha 

w Katowicach ul. Poprzeczna 10 włamali się 
w czasie między 7 a 9 bm. przy pomocy po­
drobionego klucza niewyśledzeni sprawcy i 
skradli większą ilość towarów tekstylnych. 
1 kolekcję futer, 2 walizy, 1 zegarek męski i 
gotówką 32 zł. Łączna wartość rzeczy skra­
dzionych wynosi 6.742 zł.

Niebieski ptak^ 
nabrał biedna kob ie te

Do niejakiej Marty Rypik, zamieszkałej w 
Chorzowie przy ul. Podgórnej przybył nie­
znany osobnik, który w podstępny sposób wy 
łudził większą kwotę. Oświadczył on Rypiko- 
wej, że przysłała go zatrudnień \ w restaura­
cji w Kochłowicah jej córka, która natych­
miast potrzebuje 100 zł., dla ceiów pokrycia 
brakujących w kasie pieniędzy. N;e podejrze­
wająca oszustwa kobieta odda’a posłańcowi 
całą posiadaną gotówkę w wysokości 50 zł. 
Po powrocie córki z pracy wyrzło - szusiwo 
na jaw i zostało zgłoszone pofTcIf W komi-

Odwatnv młodzieniec ocalił dziewczynkę

sarac.ie Rypikowej przedłóż .o album prze 
stępców, wśród których poszkodowana pozna­
ła starego znajomego pt-icji Karo’a Miazgę z 
Chropaczowa, który już jest pod opieką police

Frzy ul. Ligota Góraka 46 zmarł nagle w 
Chorzowie 51-letni Edward Hess, od wielu iat 
cierpiący na astmę. Najprawdopodobniej ma 
tu miejsce wypadek uduszenia się wskutek 
zupełnej utraty oddechu w ataku kaszki na co 
wskazywała pozycja, w jakiej znalezooo zmar 
łego. Zwłoki przewieziono do kostnicy szpi­
talnej.

Niezbyt miłej przygody doznała zamiesz­
kała w Chorzowie III (ul. Sobieskiego 9) 9-leł- 
nia Anna Grzegorek. Bawiąc się wraz z inne- 
mi rówieśniczkami w pewnym momencie wsku 
tek pośliźnięoia się

wpadła do stawu 
przy ul. Król. Huokiej i mimo rozpaczliwe; 
chęci wydostania się na brzeg 

poczęła tonąć.
Ptrzestraszone wypadkiem dzieci pouciekały, 

a krzyk starszych osób potęgował grozę sy­
tuacji. Nikt jednak z obecnych

nie odważył sie 
skoczyć do wody na ratunek. Uozynił to do­
piero niespodziewanie przybyły niejaki Ko- 
lubczotk z Chorzowa I, który bez namysłu 
wskoczył na kilkumetrową głębię i po kilku 
chwilach wydobył bezwładne ciało. Dopiero 
po godzinie stosowania sztucznego oddeeba-

ora Grzegorek wróciła do przytomności i od­
wieziona została do szpitala, gdzie niewątpli­
wie miłe wspominać będzie wybawcę, który 
po swym czynie

zwymyślał zebranych 
od tchórzów i najspokojniej * udał się w dalszą 
drogę.

Sekwestrator w opałach
pani Jadwiga ma cięty język

Ciężkie jest życie sekwestrator a, szczegól­
nie w chwili, gdy w sprawach zaległości skar­
bowych musi udawać się do Jadwigi Moroń, 
zam. w Siętochłowicach przy ul. Długiej * 25. 
Ma ona zwyczaj zachowywać się nader nie­
przyzwoicie wobec przedstawicieli władz, moż 
na a e  obawiać, że sekwestrator owi Józefowi

Piechocie po ostatniej wizycie u Moroniowej 
popuchły uszy od przekleństw i obelg, jaikie- 
mi go obrzuciła. Sprawa obrazy osoby urzę­
dowej została skierowana do sądu, który nie­
powściągliwej obywatelce niewątpliwie zaapli­
kuje odpowiednie lekarstwo.

* ' Z . &

Remmlnnia «« i lN n ii
ATENY, 11.7. (Tel. wł.) Prasa grecka utrzy­

muje, mimo zaprzeczenia posła albańskiego w 
Atenach, że w Albanji wybuchła rewolucja, 
skierowana przeciwko królowi 

Achmed logu.
Wiadomości te potwierdzają także doniesie­
nia z Białogrodu, które mówią, że życie kar­
la znajduje się w niebezpieczeństwie. Szcze­
góły przebiegu rewolucji nie udało się zdobyć

Czyi motor?
Przy rewizji domowej u Augustyna Biała­

sa w Chorzowie Policja zajęła motor pocho­
dzący prawdopodobnie z kradzieży.

RADJO
KATOWICE — CZWARTEK, 12 LIPCA 1934.

6.30 Audycja poranna. — 11.57 Sygnał cza­
su. — 12.00 Hejnał. — 12.10 Muzyka. — 13.05 
Audycja dla dzieci młodszych. — 13.20 Kon­
cert. — 16.00 Pieśni góralskie. — 16.30 Kon­
cert. —i 17.15 Utwory Pr. Lehara. — 18.00 
Odczyt. — 18.15 Słuchowisko — 19.00 Felie­
ton sportowy — 19.15 Koncert chóru — 19.40 
Muzyka — 19.50 Wiadomości sportowe —
20.12 Muzyka — 21.12 Koncert popularny — 
22.00 Odczyt — 22.15 — 23.00 Muzyka — 
23.05 ■_ Odcaud w iejutbu angielskim.
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P rzeJ  s&ńiemi różbiOFaałl w wieku 
!8 naród poisk; w przeciw ieństw ie do 
Francji o wielu narzeczach i rozbitych 
politycznie Niemiec, należał do najw ięk­
szych i najbardziej skonsolidowanych na 
rodów w Eńropie.

Polska npadła spowodu słabości mi­
litarne!.

Do konsolidacji i dojrzałości narodo ' 
wei przyczyniły się niemało uderzenia 
1 razy, otrzym yw ane między innemi z ... 
Ukrainy. Ukraińcy nie oszczędzali nas 
podczas rozbiorów, tembardzfei od chwi 
li wskrzeszenia P aństw a naszego.

ie 4s
Ministra spraw  w ew nętrznych Bro­

nisława Pierackśego w stolicy sk ry to ­
bójczo zamordowali Ukraińcy, działając, 
według szczegółowo opracow anego pla­
nu, w zw artej orgadizacd i orzy użyciu 
skomplikowanych narzędzi zbrodni. Ta­
kie sa wyniki dotychczasow ego śledz­
twa. i

*
A więc nie polska ręka dokonała 

zbrodni na M ajestacie Polski, mordując 
przedstaw iciela Jej w ładzy.

Cios wym ierzono z jaskini odw iecz­
nych spisków i kuźni rzezi, skierowanej 
przeciwko Polakom.

Ojczyzna boleje nad stra ta  swego 
wiernego Syna, lecz ofiara z jego życia 
wzmoże solidarność i jedność narodow a 
oraz zahartuje nasza w ytrzym ałość na 
ciosy, które nas czekają w przyszłości.

Ci. co chcieli budować na powaśnie- 
niu poszczególnych odłamów' spoSecżcfr 
stw a polsk’ego j

WYDOBYCIE WĘGLA W KOPALNIACH 
FRANCUSKICH.

K opalnie w ęg la we Francji w ydobyły  w 
n a ju  r. b. 3 9Ś9 355 t. w ęg la  w obec 3 970 155 
!onn w kw ietniu r. b. o raz 3 948 722 tonn w 
maju roku ubiegłego.

D zienne w ydobycie w ęg la w zrosło  z 
151 874 tonn w m aju 1933 r. do 164 973 tonn 
w kw ietniu r. b. i 165 423 tonn  w  m aju r. b.

Kopalnie francuskie za trudn iały  w  m aju 
r. b. 238 200 robotników ' w obec 240 406 w 
kw ietniu  r. b, i 249 682 w  m aju 1933 r.

ści w ew nętrznej narodu polskiego — zo­
staną odparci ~  przez solidarny, zw ar­
ty, dotknięty i zraniony w swej godne 
ści — front polski.

*
Ś. p. min. Pieracki nie pozwalał się 

strzec, żył życiem zwykłem  i krążył po 
stolicy jak przeciętny obyw atel. Był óu 
jednakże szefem bezpieczeństw a i miał 
rozległe środki badania nastrojów  spo­
łeczeństw a.

Skoro nie zmieniał trybu życia ~  
więc było to dowodem, iż można mieć 
zaufanie do poltojowości i p raw orząd­
ności nastrojów  społeczeństw a polskie­
go. Ś. p. min. P ieracki nie omylił sie- 
ze strony Polaków nic ministrowi pol­
skiemu nie groziło. Zbrodniarze p rzy ­
szli z zew nątrz. S.

Tragiczny  w y p a d e k  w Ł asku.
.ragiczny wypadek wydarzył się wczo 

raj pcpoJudiirj w Łasku. Około goifzlńy 3 
w domu przy ul. Warszawskiej 1, rozległa 
się detonacja, tak silna, że we wszystkich 
oknach powypadały szyby.

W chWilę po detonacji w korytarzu domu 
Rozległy 3'ię przferażfiwe jęki. Liczni przechod 
me zwabieni dotenacją wbiegli do korytarza 
w którym znaleźli leżących w kałnży krwi 
dwóch młodych mężczyzn, zamieszkałych w 
tymże domu, 21 -letniego Tadeusza Bujnow­
skiego i 22-letniego Janusza Lipińskiego.

Obaj mieli w okropny sposób pokaleczo 
ne ręce i poranione twarze. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy lekarskiej Bujńiwśfti i Li­
piński przewiezieni zostali na kurację do 
szpitala.

Charakterystyczne są przyczyny eksploz­
ji. Jak się okazuje obaj młodzi ludzie chcąc 
uświetnić zabawę letńią postanowili wła­
snym sposobem słabrykować petardy. —  
Przyrządzili mieszaninę czerwonego fosforu, 
i siarki. Fraćę te wykonywali w korytarzu 
dom” przy ulicy Warszawskiej 1. uporawszy 
się z mieszanką Bujnowski i Lipiński zaczę­
li ją ’“Gować do gilz od fuzji kalibru nr. 12.

W momencie, gdy ładowali mieszankę 
nastąpił wybuch, od którego zapaliło się 
kilkanaście zrobionych już petard. Przeraźli 
wy huk wstrząsnął powietrzem i obaj dome 
rośli pyrofechnicy okaleczeni straszliwie u- 
padli na ziemię.

Stan oba poranionych jest ciężki, jednak 
życiu Bujnowicza i Lipińskiego nie zagraża 
poważniejsze niebezpieczeństwo.
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DEaczep stolice Ukrainy przeniesiono z Charkowa do Kijowa?
Polityczne  z n a c z e n ie  t e g o  żar iądfzeńta .

M oskwa, w lipcil.
P rasa  sowiecka w tych dniach szcze 

gółowo omawia przyjazd członków 
ukraińskiego rządu sowieckiego z Char^ 
kaw a do Kijowa, które to miasto znowu 
stało się głównym  adm inistracyjnym  
ośrodkiem sowieckiej Ukrainy. W  pra­
sie wskazuje się na to, że przeniesienie 
głównego miasta miało nietylko gospo­
darcze znaczenie, ale i znaczenie polity 
czne. P rzyczyni się to nietylko do nowe 
go rozkw itu m iasta Kijowa, którem u w 
ostatnim  czasie poświęcano bardzo ma­
ło uwagi, ale zarazem  w zrośnie jego zna 
czenie polityczne. Sekretarz  C entralne­
go kom itetu ukraińskiego kom unistycz­
nej partji. Postyszew  charakteryzuje po 
lityczne znaczenie przeniesienia stolicy 
tej republiki sowieckiej z Charkow a do 
Kijowa tern. że ak t ten kładzie kres 
wszelkim próbom w kierunku uczynie­
nia z Kijowa i jego okręgu ośrodka ru­
chu separatystycznego w Związku So­
wietów. W yniki socjalistycznej rozbu­
dow y na Ukrainie i przeniesienie jej sto

Józef  Pi ł sudski  w Tokio.
W s p o m n i e n i a  h istoryczn e  sp rzed  30-tu laty.

Dnia 10 lipca 1904 roku — a wiec! iż nie mogłem przypuszczać, że najpraw  
równo trzydzieści lat temu — do portu I dopodobniejszą treścią tej (tj. tokijskiej) 
w Yokohamie przybił po przebyciu Oce j rozm owy będzie udzielenie informa- 
anu Spokojnego ckręt, a wysiedli zeń \ cyj o charakterze w ojskowym  państwu 
dwaj Polacy : Józef Piłsudski i Tytus Fi- japońskiemu. W  tak drastycznej sytua- 
lipowicz 1 cji nie chciałem nikomu dać pełnomoc-

Było to w kulminacyjnym momencie < * * * -  Zdecydow ałem  odraau, ie  ago

'icy do Kijowa jest, jak oświadcza P o - | 
styszew  w yraźną przestrogą dla w szy-; 
stk 'ch, którzy m arzą o odebraniu Ukrai 
ny od Związku Socjalistycznych Sowie 
ckich Republik

M oskiewska „P raw da", główny or­
gan komunistycznej partji ZSSR, pisze w 
artykule wstępnym, że „przeniesienie 
głównego m iasta z Charkow a od Kijo­
wa otw iera nową kartę dziejów sowiee 
kiej Ukrainy. Zbliżenie rządu ukraińskie 
go do centralnego aparatu  partyjnego i 
sowieckiego i zbliżenie do głównych 
okręgćw rolniczych położonych na p ra­
wem brzegu Dniepru ma ogromrie, dale 
ko idące znaczenie dla dalszej industria­
lizacji i ugruntow ania socjalistycznego 
gospodarstw a wiejskiego, dla rozwoju 
narodow ościowo -kulturalnego budow­
nictw a i dla bolszewickiej ukrainizacji.

Dalej „Praw da" pisze, że .nacjona­
listyczna kontrrew olucja na Ukrainie 
już niejednokrotnie stara ła  się postawić 
Kijów przeciw  Charbinowi” przyczem.Ki 
jów, zdaniem tego piSma, miał stać się

punktem ćentrałńyrń ukraińskiego ńaejt 
natizmu. W rzeczyw istości jednak Kijów, 
w ostatnich latach, jak Risze „P raw da" 
zupełnie zmienił Się w Swym wyglądzie 
stając się miaStem z zupełnie inną treś­
cią- „Kijów, k tóry  w czasie wojny św ia­
towej i obyw atelskiej pońióśl wielkie, 
szkody, zmienił się w wieikie przem y- 1 
słow e .środowisko i stał się centrem  lek 
kiego i ciężkiego przem ysłu. W yrosła i 
społężniała też jego ludność. W  Kijowie' 
pow stała rozległa sieć szkół i zakładów 
naukow o-badaw czych". NoWy Kijów 
zdaniem' moskiewskiego pisma może 
przeciw staw ić się separatystycznym  
tendencjom.

M oskiewska „Praw da" kończy Swój 
artykuł nastepującemi słow y: „Przeńie 
sienie głównego m iasta U krainy do Kito 
wa mówi o ogromnej mocy Związku So 
wietów ,o druzgccącei przew adze, z ktći 
ra spotkać się muszą WSżyścy „pano­
wie", k tó rzy  jeszcze nie zrozumieli, że 
U kraina jest m eoderwalna częścią wielj 
kiego Związku. Sowietów**. 
aBiTOimi—mu. wam— um-

konfliktu na Dalekim W schodzie pod­
czas wojny' rosyjsko-japońskiej i zw ią­
zanego z tą wojną fermentu polityczne­
go na przestrzeni całego imperjum cara.

W ybuch wojny rosyjsko -japońskiej 
zastał Piłsudskiego w Siedlcach, dokąd 
przybył z Krakow a w spraw ie przenie­
sienia tajnej drukarni „Robotnika" z Ry­
gi do kraju. Lecz niebawem  zaszła ko­
nieczność szybkiego opuszczenia terenu 
Królestwa. Bo departam ent policji ro­
syjskiej rozesłał fotografje Piłsudskiego 
na w szystkie granice do w szystkich 
urzędów żandarm erji i — oskarżając 
go o przygotow anie pow stania zbrojne­
go w Polsce — w ydał nakaz aresztow a 
nia.

W yjechał więc Piłśudśki do Krako­
wa i niebawem  uzyskuje bezpośredni 
kontakt ze sferami japońskiemi. Stało 
się to w sposób następujący: Baw iące­
mu w Londynie Tytusow i Filipowiczo­
wi udało się zaw iązać znajomość z ątta 
che wojskow ym  japońskim w Londynie, 
majorem Utsonomją. Rozm owy Filipo­
wicza z Utsonomją trw ały  parę tygodni 
Gdy Japończyk nie orientujący się zupeł 
nie w spraw ach polskich, zaczął Sobie 
zdaw ać spraw ę z ich międzyńaródoWe- 
go znaczenia — Filipowicz w yraził ży­
czenie nawiązania bliżSzycli stoSunkoW 
z Janonia. Utyonornią nhwitął to z nie­
ukryw aną radością i po kilku dniach — 
potrzebnych na wymian,e depesz z 
Tokio — zakomunikował, żc iego w ła­
dze ojczyste zapraszają przedstawicieli 
polskie! partii socjalistycznej do Tokio.

W swych „popraw kach historycz­
n y c h "  pisze o tern P iłsudski:

Mogłem był się zgodzić na w y­
jazd innych osób, lecz zdecydow ałem  je 
choć osobiście. Uczyniłem to dlatego,

1 ki sposób właśnie w tym  momencie w 
j stolicy Japonji znalazł się przyw ódca 

endecki zbyt rozszerzyłby tę relację. 
W ystarczy  w skazać na memorjał, jaki 
Dmowski złożył w  Tokio m inistrowi 
spraw  zagranicznych; w memórjale tyfn 
s tara ł się on przekonać w ładze japońs­
kie o tern, że powstanie w  Polsce p rzy ­
niosłoby szkodę zarów no Polśce, jak i 
Japonji, byłoby korzystne tylko dla Ro­
sji, ta bowiem w obawie wybuchu pol­
skiego trzym a nad W isłą silną armję. 
Pow stanie polskie —w yw odzi Dmow­
ski — zostałoby stłumione krw aw o i 
szybko, a w ów czas Rosja w szystkie si­
ły, więzione dotąd w Królestwie prze­
rzuci na front japoński...

„W idzim y więc — wnioskuje histo­
ryk — że w  Tokio s ta rły  się dwie o r­
ientacje polskie: jedna, reprezentow ana 
przez Piłsudskiego, a Stojąca ńa gruncie 
walki niepodległościowej, i druga, repre 
zentow ana przez Dmowskiego, a odrzu­
cająca hasło walki zbrojnej z RoSją".

Lecz w róćm y do pobytu Piłsudskie­
go w Tokio i do przebiegu rozmów, któ­
re tam prow adził

W  godzinach rannych 12-go lipca

dzić się mogę na zorganizowanie pracy  
informacyjnej tylko w tym  wypadku, je 
żeli Japonja zgodziła się ńa udziel, mi 
pomocy technicznej w broni i nabojach, 
gdyż nie przypuszczałem , aby Wypadek 
tak wielki, jak wojna, toczona przez 
Rosję, mógł przejść bez śladu dla pań­
stw a rosyjskiego i nie doprow adzał nas,
Polaków , do sytuacji, gdzie zapomocą 
siły dałaby śię osiągnąć znaczna poprą 
wa w losach Polski".

W  pierw szych dniach maja 1904 r. 
był już Piłsudski w  Londynie. Pobyt 
trw ał tylko kilka dni. W  tow arzystw ie 
Filipowicza opuszcza Anglję, Podróż ocl 
byw a się via Liverpool, New York, Chi 
cago i San Franciso,  ̂następnie przez | { ^ g a k i przybył w galowym  inun-
Ocean Spokojny. Podróż więc olbrzy- j ur2e ^o hotelu i popróSił Piłsudskiego 
mia: przez dwa oceany i kontynent ame U p f t i p o ' t y f e z d  ci0 sztabu generąlńęgo. 
rykański. 10-go lipca okręt w iozący obu p am oczekiwał już na nich generał Mu- 
Polaków, przybija od Yokoham y:

P ierw szą noc w granicach Japonji — 
ze względu na szalającą wichurę — spę 
dzono na statku. Nazajutrz rano przybył 
ubrany po cywilnem u m ajor inagaki, by 
ły zastępca attache wojskowego w Lon 
dynie. Po przyw itaniu ruszyli polscy go 
ście na ląd i odjechali koleją do Tokio.
Tu na dworcu oczekiwał powóz, k tó­
rym  przejechali przez ulice stolicy do 
„Scysken-Hotei", umieszczony w prze­
pięknym parku. Z okien widok ńa ogród 
i staw , pokry ty  olbrzymiemi różowemi 
kwiatam i, parku wielki kamienny 
Budda...

Jakże wielkie ogarnęło przybyszów  
zdziwienie, gdy bezpośrednio po przy- 
jeżdzie do Tokio na liście gości Hotelu 
„M etropole", drukowanej w „Japan Ti­
mes", ujrzeli nazwisko... Romana Dmow­
skiego.

Szczegółow y opis tego, po co i w  ^

ratu, w yznaczony do tych pertraktacyj. 
Z miejsca M uratu oświadczył, że jeńcy 
Polscy są już od jeńców innych narodo­
wości oddzieleni. Piłsudski po podzięko 
waniu, podkreślił konieczność możliwie 
najszybszego załatw ienia wszystkich 
spraw . M uratu w yznaczył konferencję 
na pojutrze i oddal gości pod opiekę 
urzędnika min. spraw . zagr. Kawakauii 
(późniejszego pierw szego posła japoń­
skiego w W arszaw ie).

Nazajutrz w ręczył Piłsudski Kawa- 
kam i’emu opracow any już W drodze me 
morjal i projekt um owy polskó-japoń- 
skiej. Tegoż dnia złożył w izytę Wice­
ministrowi spraw  zagranicznych.

W  dniu 15-ym lipca omówiono z gen. 
M uratu w kilkogodzinnej konferencji me 
morjal i projekt umowy. Już na podsta­
wie tej konferencji nabrał P iłsudski prze 
świadczenia, że Japonja nie ma zamiaru 
angażow ać śle w  spraw ie polskiej i że

akcja jego na terenie japońskim nie do­
prow adzi do realnych rezultatów . Mógł 
bowiem stw ierdzić na każdym  kroku; 
że Japończycy nie znają zupełnie ani 
Pólśki ani jej spraw , że nie doceniają ich 
znaczenia w w ew nętrznej polityce ro­
syjskiej. Później stw ierdzono, że am ba­
sador angielski przestrzegał rząd tokij­
ski przed angażowaniem  się w  spraw ę 
polską, nie na rękę by łyby Anglji rozru­
chy na kontynencie.

Cały stosunek rządu japońskiego do 
obu polskich delegatów  był pełen sza­
cunku i powagi, czego nie można powie 
dzieć o potraktow aniu Dmowskiego, któ] 
ry  audjencji w M. S. Z. mimo żabie-', 
gów i starań  nie uzyskał.

Ale też i na tych przejaw ach sympa-. 
tji i szacunku się skończyło. Piłsudski' 
postanowił więc w racać do kraju. Na 
p a r: dni ^ rz e d  w yjazdem  z Tokio je­
den z przydzielonych Japończyków  — 
mjr. Inagaki czy Kawakami — wyraził, 
przekonanie, że rząd copraw da politycż 
nie nie chce się w spratoę polską anga-< 
żować, ale wojskowość japońska chętl 
nie zawiąże bliższe stosunki z ruchem  
niepodległościowym. I istotnie w Lon­
dynie doszło do pewnego porozumienia 
ńa tym gruncie. Znalazło to m. in. wy-j 
raz w stw orzeniu w Sz.Wajcarji kursu 
wojskowego, gdzie pod kierow nictw em  
instruktorów  japońskich^ _ przeszkolone 

‘zastęp ludzi, k tórzy w późniejszych wy 
padkach — w rewolucji i w ystąpieniach 
organizacji bojowej — odegrali rolę naj 
wybitniejsze.

Odprowadzeni i pożegnani na dw or­
cu kolejowym  w Tokio przez Kaw aka-; 
mi, w Yokohamie zaś przy  wsiadaniu 
na okręt przez mjr. Inagaki — opuszcza 
li Piłsudski i Filipowicz Japonję bez go 
rycży i żalu, raczej z pobłażliwością ii 
ciepłem uczuciem wdzięczności za tyle 
spotkanej tu uprzejmości i gościnności.

Tak skończyła się 30 lat tem u owa 
akcja, świadcząca, że p rzyszły  tw órca 
Związku W alki Czynnej, Strzelca, Legjo 
nów, PO W ., w reszcie regularnej armii 
w Wolnej Polsce — już w tedy  stanow ił 
jedyną sfłe m otoryczną, której wyłączy 
nym  celem każdego dzia la lia  była... Nie; 
podległość Polski.
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Hortierca i. g». ntianistra Pieracki«s@
Nie potrafił zapalić bomby.

Tajemniczy sublokator szewca.
S«aliorafóriuiii zbrodniarzy U. O- N„
W arszaw a, 12 7. B andyta, któresjo 

ottarą padł śp. minister gen. Pieracki, prze 
bywa! w Warszawie przez dłuższy czas i 
zapoznał się dobrze z terenem przyszłej 
zbrodni. Wybierając się na dokonanie swe 
go potwornego czynu, miał zamiar użyć do 
zamachu bomby, a dopiero na wypadek, 
gdyby ta bomba zawiodła, posłużyć się re­
wolwerem.

W dniu 15 czerwca b. r. uda! się zamachu 
wiec na uł. Foksa! przed dom, w którym 
ię mieści klub B. B. W chwili kiedy nad­

szedł na teren przyszłej swej zbrodni, sta 
ły przed domem już dwa samochody. Zbro­
dniarz przechadzał się czas jakiś po prze­
ciwnej stronie ulicy aż do czasu, kiedy pod 
oratnę podjechał samochód, wiozący śp. 
gen. min. Pierackiego. Na widok wchodzą­
cego do domu ministra, zbrodniarz udał się 
za nim i tu w hallu usiłował

wywołać wybuch bomby. 
Niewiadomo, czy wskutek zdenerwowania, 
czy też wskutek wadliwej konstrukcji bom­
by,

nie potrafił pocisku 
zapalić. Wobec tego widząc, iż jego ofia­
ra zbliżyła się już do drzwi po trzech ma­
łych schodkach i dzwoni, dobył rewolweru 
i strzelił, raniąc śmiertelnie ministra, śp. mi 
nister gen. Pieracki ugodzony kulą padł 
przez próg głową do przedpokoju.

G W y  w ybuchła...
Po dokonaniu potwornego czynu, mor­

derca wyszedł zupełnie spokojnie z bramy 
uomu i szedł wolno ulicą pogwizdując. Do 
piero kiedy portjer podniósł alarm, kiedy
poderwali się pp. Miedziński, płk. Abra­
ham i woj. Prażmowski, siedzący na tara­
sie, morderca począł biec. Biegnącemu za­
stąpił drogę jakiś murarz, który rzucił na­
wet w jego stronę kielnią. Wówczas zama­
chowiec strzelił z rewolweru, chybiąc i po­
czął uciekać. W tym momencie zabiegł mu 
drogę posterunkowy P. P. pełniący służbę. 
Morderca podniósł rękę do strzału i wtedy 
wypadła mu spod płaszcza bomba. Wobec 
wadliwie założonej spłonki, bomba na
szczęście

nie eksplodowała.
bila jej wybuchu była tak wielka, że byłaby 
spowodowała olbrzymie spustoszenie w ca 
lej okolicy. Zbrodniarz ranił przedstawiciela 

służby bezpieczeństwa i mimo pościgu zdo­
łał przez ul. Szczyglą zbiec na Okólnik, 
gdzie w naróżnym domu na szóstem pię­
trze porzucił płaszcz i czapkę, a potem wy 
szedł i zdołał przedrzeć się przez kordony 
policyjne, zamykające wyloty ulic

Zbrodniarze U i .  H.
Jak wynika z wywiadu, udzielonego 

przez p. min. Michałowskiego, mordercy u- 
dało się zbiec następnie zagranicę.

Nasuwa się obecnie palące pytanie dla­
czego właśnie ś. p. minister gen. Pieracki
padł

od tej zbrodniczej kuli?

Polityka ś. p. min. gen. Pierackiego, pro 
wadzona w stosunku do mniejszości narodo 
wej, zamieszkującej nasze południowo- 
wschodnie ziemie, szła po linji uspokoje­
nia tarć i waśni narodowościowych i do do­
prowadzenia do zgody pomiędzy dwoma 
bratniemi narodami. Równocześnie ś. p. min. 
Pieracki występował zdecydowanie przeciw 
ko konspiracyjnej, terorystycznej robocie bo 
jowców spod znaku U. O. N., tępiąc tę zbrod 
niczą robotę bezwzględnie.

To wystarczyło dla szajki zbrodnicze;, 
ażeby wydać wyrok śmierci

na tego wielkiego obywatela

1 ażeby nie dopuścić do uspokojenia umy­
słów na terenie ziem południowo-wschod­
nich. Pacyfikacja dusz i umysłów na tyc 
ziemiach byłaby klęską dla wywrotowej ro­
boty boiowców spod znaku O. U. N.

Laboratorium .
Dębniki, 12 lipca. ~  Od chwili >vykry 

c:a na ich terenie organizacji spiskowej 
ukraińskiej s przeprowadzenia rew ir; i 
w mieszkaniach głów nych bojowców , a 
to kierownika laboratorium chem iczne­
go krajowej egzek utyw y bojowe: O l N 
■ referenta propagandy, nie przestau  
mówić o perfid i członków  zbrodniczej 
organizacji, którzy potrafili sie prze? 
długi czas m askować przed oczym a s^o 
łeczeństw a polskiego i kryć sprytnie 
sw e zbrodnicze zamiary.

Pow szechnie uważano *&rorystów 
za Polaków, za ludzi biednych, a'e ucz 
ciw ych, przebijających sie z trudem  
przyz życie*

Dużo na Dębnikach można zebrać 
szczegółów . Ludzie chetnie opowiadają 
i, sensacyjnych zajściach pierwszej po* 
łcw y  czerw ca b. r. La bora orjmn
bombowe m ieściło sie w  obszernym p o­
koju, tuż za przylegającą do w arszta­
tu szew skiego kuchnią. Pokój miał 
osobne w ejście.

StudgRf cftemfi,,
W pierwszej połow ie grudnia b. r.

biedna rodzina szew ska chcąc sobie 
ulżyć w  cieżkiem położeniu imanso- 
v em , postanowiła wynająć pokój 

jakiemuś studentowi.
Student taki zjaw ił sie rychłe. Zyo' 

dzil sie na odnajęcie pokoju z u trzy­
maniem za cene 40 złotych m iesięcznie 
W ypełnił kartę meldunkową, podając 
jako zawód: student V roku chernjfi 
II. J. O św iadczył sw ym  gospodarzom, 
że przygotowuje się do egzaminu i iaitc 
chemik będzie musiał w pokotu przero 
bić kilka doś\Viadczeń. Dla tych do­
św iadczeń sprowadził do pokoju różne 
przyrządy chem iczne i materiały. na 
których biedny szew c, zachodzący 
bardzo rzadko do pokoju, gdzie stała 
jego maszyna do szycia , nie zwracał 
uwagi, jako, że się na tern 

v nie znał.

Solidny p la in ft.
Za pomieszkanie płacił solidnie. W 

chwili kiedy go aresztowano, pozostał 
dłużny kw otę 10 czy  też 20 złotych.

Tajem niczy lokator, jak się okazu­
je, kierownik bojowego laboratorium  
O. U. N., robił wrażenie człow ieka bar

dzo spokojnego, pracow itego i uczci 
w ego. Od czasu do czasu tyfko odw ie  
dał go jakiś kolega, o którym w łaści 
ciele mieszkania mogą tyle pow iedzieć  
że był to w ysoki, przystojny, młody 
człow iek.

W łaściciele mieszkania nie podey 
rzewali o tern, że w  pokoju za warsztś 
tern ,pilny student" pracuje nad narzę 
dziami zbrodni, Nie przeczuwali, żł 
w łaśnie z ich mieszkania w yjdzie d (  
W arszaw y bomba, od której miał zgt 
nąć ś. p. min. Pieracki.

N iew iele szczegó łów  można uzy  
skać od rodziny szew ca . Cała rodzitu 
jest leszcze pod wrażeniem

dwu rew izyj policyjnych  
i przesłuchań.

Konfiskata „Gazety W arszawskie!'
W arszawa, 12 lipca. — W czoraj skot 

fiskowana została »Gazeta W arszaw  
ska” za artykuł omawiający wywiatj 
, , G azety Polskiej* * z ministrem spra­
w ied liw ości M ichałowskiemu w  spraw it 
spraw ców  mordu na ś. p. min. Pierac- 
kim.

30 dolarów, lim ie i pożpńie.

ŚLIWĘ DNI BEZROBOTNYCH
AKtierylcesrŃskfe obozy pracy.

Sperryville. (St, Wirginjd)
Rozluźnienie s tosunków rodzinnych 

w  A m eryce, rozwój brutalności w o b y ­
czajach, n iebezpieczeństwo ulicy — gro 
ziły m łodzieży za razą  moralną, której 
s tarano  się zapobiec u tw orzeniem  o b o ­
zów pracy, często w zm iankow anych  
już w  prasie.

Zwiedziliśmy niedaw no  ̂ podohr.y 
obóz w lasach w okolicy Spęrryvillc. 
P ie rw szą  osobą, jaką tam  spotkaliśmy, 
by ł urzędnik administracji leśnej, miesz 
kający w namiocie obozu i pełniący w 
nim rolę k ierow nika technicznego.

Młodzież p racu  ąca w obozie r ó w ­
nież mieszka w namiotach. Baraki 
p rym ityw ne, s tanow iące w  obozie jedy­
ne konstrukcje stałe,

przeznaczone są na kuchnie, 
refektarz, i sk łady  narzędzi, k tóre 
mieszczą utensylja ogrodnicze, topory. 
s iekiery i taczki i kilka zaledwie fuzyj 
myśliwskich.

Namioty, o drew nianej podłodze na 
palach i podw ójnym  dachu płóciennym 
sa typu „szpitali podzw ro tn ikow ych  , 
jak nas objaśniono. Obok nam iotów w< 
dzieliśmy szereg  sam ochodów  ciężaro­
w ych .dla transportu  ludzi i narzędzi 
r a  miejsce p racy  w  lesie Aut tych 
uży w a  się także dw a razy  tygodniowo 
dla przew iez ien ia  do pobliskiego m u c  
go miasta am ato rów  w idow isk f i lm o­
w ych. . • . . .

Spostrzegam y  na miejscu siady w-ń 
skow ego doświadczenia sztabu  obozu 
w zużytkow aniu  natura lnych  danych 
miejscowości. A więc uwięziono ź r ó ­
dło,. t ryskające  wpobliżu i ruram i ao 
p row adzono wode do kuchni. Innego 
znow u s t rum yka  górskiego użyto  dla u- 
tworzenia

niewielkiej pływalń!
zapomocą tam y z ziemi i kamieni, u 
trwalone; tylko kilku deskami. Na gor 
nej części tei sztucznej tam y  z b u d o w a ­
no z desek również cz te ry  kana ły  ula 
odprowadzenia nadm iaru  w o d y  z p ły ­
walni W oda z kana łów  opada z dru- 
Pici s trony  na deski, um ieszczone u 
podnóża tamy. Sa to, jak w v tm rra czv t

nam nasz przewodnik, p ryszn ice  obozu.
R efektarz  s łuży  za razem  jako sala 

zebrań  w ieczornych  i miejsce zborne 
w złą pogodę. Z aopatrzony  jest w  :x 
djo i bibliotekę .ruchową, p rzedstaw iają  
cą się w  postaci

skrzyni z przegródkami.
G dy taka  bibljoteka p rz y b y w a  do 

obozu, w y s ta rczy  postaw ić odw rócona 
do góry  skrzynię . W ów czas  przegród  
ki tw orzą  półki z ustawie,nemi na 
nich książkami, jak w zw y k 'e j  szafie 
bibliotecznej. Skrzynie tego rodzaju 
podróżują z jednego obozu p racy  do dru 
S-iego, zmieniając się co tydzień i dostar  
czając sys tem atyczn ie  ułożonego • ma- 
terjału naukow ego oraz  lek tu ry  bele try  
stycznej. Dodać jeszcze trzeoa. że w 
W aszyngton ie  w ychodzi tygodnik: „Map 
py  d ay s” (Szczęśliwe dni) p rzezraczo -  
p.y specjalnie

dla m łodzieży w  obozach, 
Obfituje w informacje i anegdoty , do 

t ;mzące życia  w  obozach i s tanow i po 
m iędzy  niemi łącznik, dostarczając  ob­
razów  wspólnego życia, rozsianego w 
różnych m iejscowościach kraju.

Kierownik obozu na nasze pytania 
w  kwestji  sp raw o w an ia  i karności m ło­
dzieży zapew nił nas, że naogół są do' 
skonałe, a incydenty , w łaśc iw e niekie­

dy zbiorowiskom  młodych, są rzeczt 
rzadką. Jeżeli przypomnimy, że mlo 
dzież amerykańskich obozów pracy mc, 
że w każdej chwili opuścić je dla po 
wrotu do domu rodzinnego, lub objęcia 
ewentualne; pracy gdzieindziej, stw ier­
dzić trzeba, że obozy pracy w  Amerv 
ce porów naw czo posiadają niezaprze­
czalną w yższość  nad tego rodzaiu oho 
zami militarnemi, uformowanemi w  nie­
których państwach Europy, gdyż cha­
rakter ich jest

w ybitnie pokojowy.
Zapis do obozów pracy w  żadnym 

wypadku nie jest przym usow y, Mł< ‘ 
dzież zaciąga się do nich dobrowolni; 
za pośrednictwem  urzędów' pracy. 
W prawdzie gaża m iesięczna w ynos  
tylko trzydzieści dolarów, z któryct 
25 odsyła się wprost rodzinom zaciąg­
niętych, dając im do ręki tylko pozo 
stałe 5 dolarów, ale m łodzież otrrs 

mu je ubranie, pożyw ienie i mieszkanU  
w  warunkach skromnych, lecz zdrowo 
r;ych. Termin zaciągu w ynosi sześ-ł 
m iesięcy, lecz ~  jak już zażnaczyliśm » 
pow yżej ~  w  wypadku otrzymania in 
nego zajęcia, nic nie staje na prze­
szkodzie opuszczeniu obozu przed o 
znaczonym terminem.

H. D

Opieczętowani goście hotelu.
Zarządzenie rumuńskich władz sanitarnych.

Niezwykły wypadek wydarzył się w jed 
nym z hoteli w Bukareszcie. Miejscowe wła 
dze sanitarne stwierdziły bowiem już przed 
pewnym czasem, iż hotel

nie odpowiada wymogom higjeny, 
to też zarządowi hotelu wydano nakaz na­
prawienia wszelkich braków w tej dziedzi­
nie. Gdy tymczasem przedstawiciel sanitar­
nych władz miejskich przybył do hotelu i 
sprawdził, że zarząd hotelowy nie zastoso­
wał się do wydanych przez władze poleceń, 
pozamykał bezzwłocznie wszystkie pokoje 
hotelowe

i opieczętował je.
Odbyło się to tak szybko, iż goście ho' 

łowi, znajdujący się w swych pokojach, n 
mieli czasu opuścić ich, nie mogli też teg 
uczynić później bez narażania się na ka. 
za zerwanie pieczęci urzędowych. Zamknij 
ci w ten sposób, uwięzieni w swych pok 
jach, goście musieli przez okno pertraktc 
wać z przedstawicielami urzędu sanitarne 
go. Pertraktacje te nie doprowadziły nara 
zie do żadnego rezultatu, tak że goście ho 
telowi pozostają nadal zamknięci, jak w a 
reszcie.
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HO milionów aKiotydi

na tegoroczne roboty publiczne.
ISffeRt zatrudnienia będzie większy.

Opracowanie kampanji tegorocznej 
zostało z naszej strony w ogólnych za­
rysach skończone. Cały aparat został 
już uruchomiony. Niezbędne cło urucho­
mienia przewidzianych planem tegoroez  
nym robót, fundusze zostały już przez 
nas w ypłacone. Obecnie kontrolujemy i 
nadzorujemy prowadzone roboty.

Ajencja „lskra“ zw róciła  się do dy  
rekcji naczelnej Funduszu Pracy z proś­
ba o scharakteryzowanie bieżącej kam­
panji inw estycyjnej.

Dyrektor naczelny Funduszu P racy  
pos. Zb. M adeyski ośw iadczył między 
innemi:

Przeznaczyliśm y z budżetu naszego, 
w ynoszącego okrągło 110 milj. zł., S2 
milj. zł. na sfinansowanie robót, w tern 
62 milj. z Funduszu Pracy, a 20 milj. zł. 
z Funduszu Inw estycyjnego, a na różne 
go rodzaju akcje pom ocy — tylko 30 
milj. złotych. Pozatem  drobna suma, w y  
nosząca — jak w  tej chwili — zaledw ie  
4 pro mille idzie na naszą administrację.

Nie ulega w ątpliw ości, że efekt za­
trudniania w  tym roku będzie w iększy, 
niż w  r. ub. Przypuszczam , że zatrudni­
m y conajmniej 5 razy w ięcej bezrobot 
nych, niż w  r. 1932.

Ustaliliśm y górną granicę udziału 
Funduszu P racy w  pokryciu zarobku 
dziennego robotnika, określając normę 
3 zł. dla robotnika n iew ykw alifikow a­
nego, 4 zł. dla w ykw alifikow anych ro­
botników i 5 zł. dla dozoru. Tylko w  
w yjątkow ych  wypadkach normy te mo

gą być podw yższone o 1 zł. dla miej­
scow ości o w yższych  kosztach utrzy­
mania.

Należy w ym ienić wielki udział Fun­
duszu Pracy w budowie dróg kołow ych  
w sumie 25 milj. Na budowę i w ykoń­
czenie now ych linij kolejowych prze- 
znaczyliśm y w tym roku 5 milj. zł., robo 
ty wodno'komunikacyjne 5.6 milj. zł., na 
roboty meljoracyjne 7.4 milj. zł., na ele 
ktryfikację, gazyfikację i linje tram wa­
jowe blisko 4 milj. zł., a w reszcie na bu 
dow nictw o m ieszkaniowe robotnicze — 
5 milj. zł., z czego 4 milj. oddaliśmy do 
dyspozycji Tow arzystw a Osiedli Robot 
niczych.

Na inw estycje miejskie przenaczy- 
liśmy w tegorocznym  programie ponad 
13 milj. zł. Suma ta służy jako pomoc 
finansowa dla gmin miejskich, prowadzą  
cych budowę takich objektów, jak w o­
dociągi i kanalizacja, instalacje gazow e  
i elektryfikacyjne, itd.

Na opracowanie planów zabudowy  
miast przeznaczyliśm y w  tym  roku 1 
milj. zł. Fundusz ten rozdziela specjalna 
komisja, ustalając pewną kolejność dla 
miast.

SYGNAŁY OSTRZEGAWCZE.
D epesze z N ew  Yorku donoszą o sil 

nym  spadku produkcji żelaza i stali. Od 
początku maja sprawozdania zaznacza­
ły  pom yślny bieg pracy w  tej gałęzi 
przem ysłu am erykańskiego i stwierdza  
ły  w ykorzystanie aparatu produkcyjne 
go do w ysokości 60 proc. jego zdolnoś­
ci w ytw órczej. W ostatnim tygodniu  
spadło ono do 48 proc., a w  kołach fa­
chow ych mniemają, że należy się liczyć  
z dalszem kurczeniem się produkcji. Są 
dzą tam, że z óbaw y przed grożącym  
strajkiem hurtownicy nagromadzili u 
siebie w  składach duże zapasy towarów  
Na lipiec tedy szacują produkcie mniej 
w ięcej na 35 proc. zdolności w ytw ór­
czej zakładów . Tego rodzaju szacow a­
nie wskazuje dobitnie, jaki panuje tam 
nastrój pesym istyczny.

Z W . Brytanii rozlega się drugi głos

ostrzegaw czy. Opublikowane niedawno 
w ykazy, dotyczące „Business A ctiv ity1’ 
kreślą linję pochyłą. Obniżenie się wska  
źników nie jest znaczne, ale niemal pow  
szechne w e w szystkich dziedzinach; 
spadł także wskaźnik kursowy akcyj, 
notowanych na giełdzie londyńskiej. 
Objawy te w y w o ła ły  dużą sensację dla 
tego, że w ystąp iły  po drugim okresie 
stopniowej, stałej poprawy.

To zjawisko recesji w  dwóch najpo­
tężniejszych organizmach gospodar­
czych św iata jest przedmiotem licznych  
kom entarzy i rozważań. Krążą one w o ­
koło kw estii: czv  objawv cofania są na 
tury przejściowej, czy  też zawierają 
w skazów kę, że siły  uzdrawiające, któ­
re dotąd b y ły  czynne, w yczerpały  się. 
i że poprawa osiągnęła już punkt szczy  
tow y.

O NAJLEPSZA POWIEŚĆ ANiWEOLisZE 
WICKA.

Sekretarjat paryskiej Akademji Nauk Mo­
ralnych i Politycznych rozpisał niedawno kon 
kurs na najlepszą pow ieść antybolszewicką. 
Nagroda w ynosi 50.000 franków. Termin na­
desłania m anuskryptów został w yznaczony  
początkowo na lipiec r. b., jednakowoż na- 
skutek próśb autorów przesunięto go na paź­
dziernik r. b. Rezultaty będą ogłoszone na 
początku kwietnia roku przyszłego. Już dziś 
stwierdzić można wielkie zainteresowanie 
św iata kulturalnego tym konkursem. Arcy­
biskup Baudrillart, jeden z czołowych w spół­
pracowników powyższej Akademji, podczas, 
sw ego pobytu w  W iecznem M ieście złożył- 
Ojcu św. relację z prac Akademji oraz z do­
tychczasowych w yników konkursu. Papież 
w ykazał wielkie zainteresowanie tą imprezą.

BARYKADY W  AMSTERDAMIE.

Scena z akcji oddziałów wojskowych w  Amsterdamie: Tłum opuszcza w popłochu bary­
kadę, pozostaw iając zabitych na bruku.

1,400 tysięcy ubezpieczonych.
ilu ludzi pracuj* w P o ls c e ?

Liczba obow iązkow o ubezpieczonych  
w  ubezpieczalni społecznych robotników  
i pracowników um ysłow ych w ynosi 
1.432.663 osób, zatrudnionych w  373,338 
zakładach pracy.
Cyfry p ow yższe obejmują ca ły  obszar

państwa z wyjątkiem górnośląskiej czę 
ści w ojew ództw a śląskiego. Najwięcej, 
ubezpieczonych, gdyż 245,431 wykazuje 
'W arszawa. Są oni zatrudnieni w  73,42^ 
zakładach pracy na terenie stolicy.
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EUGENJUSXA BAŁUCKIEGO.

Łagodnie zm usiła go do w stania i pa 
trzyła, jak się oddalał w olnym  krokiem. 
Nagle ogarnął ją przejmujący ból, w ycią  
gnęła ręce, był moment, że chciała się 
zerw ać i zaw rócić Peera; ale jej ramio­
na opadły, z piersi w yrw ało  sie g łęb o ­
kie westchnienie. Spojrzała na ziemię, 
po której iśpiesznie i w e w zorow ym  po­
rządku m aszerow ały oddziały m rówek, 
zobaczyła  Jak piękny, bajecznie jaskra' 
;w y  m otyl na sekundę dotknął ścieżki w  
tern miejscd, gdzie b y ły  mrówki. Ujrza­
ła, jak w  tejże chwili czaruocze.rwone 
ow ady pokryły lśniące, barwne skrzy­
dła, rozryw ając je na strzępy i wkrótce 
z m otyla nie zostało nic.

Mimo w ielkiego upału, przeszły ją 
zimne dreszcze. To, że była świadkiem  
nikomu niepotrzebnej śmierci małego 
stworzonka, św iadczyło  o czem ś powa- 
żniejszem. To była przestroga losu, 
groźne memento, na które nie m ogła nic 
zw rócić uwagi. K iedyś przed laty oo 
rzuciła sw oje środow isko dla inheg... 
w ięc  zginie jak ten m otyl, po którym  zo 
stały trudne do rozpoznania resztki i od 
robina m igotliw ego pyłku, połyskujące­
go teraz na ciałkach m orderców.

*  *  •

Millican nie pow iedział ani jednego 
słow a  i tylko ukradkiem rzucił przelo­
tne spojrzenie na Jespera. k tórytjpsiad! 
obok ni pan m  ław ce. Amervhanin nalil

łs

spokojnie fajkę, nie zdradzając zdziw ie­
nia, że Peer powraca sam; czekał, co  
powie. Poniew aż Jesper też m ilczał po' 
nuro, wpatrując się gdzieś przed siebie, 
Millican rzucił, jakby odniechcenia:

— Rozcndaal kazał przyszykow ać  
samochód. W rócim y wygodniej i prę­
dzej. Przed chwilą w yszed ł; pani 'iooge  
siedzi sama w  hallu.

P eer nie odpowiedział, Millican ssał 
fajkę, m ów iąc:

— M oglibyśmy sobie byli oszczędzić  
tej drogi.

~  Żadnej drogi nie można sobie 
oszczędzić.

— Co? Pan mówi, jak ludzie północy, 
którzy w e w szystkiem  widzą albo K o ­
nieczność albo przeznaczenie.

~  Niezupełnie. Jestem Belgiem .
Millican zerknął zukosa na Peera i 

w dalszym ciągu paląc fajkę, m yślał:
Upadłeś na głow ę, mój chłopcze, a l­

bo porządnie oberw ałeś, tęgi drąg m.T 
siał ci spaść na dach. Idź do d’aska i nie 
zawracaj mi g łow y! W cale nie w y g lą ­
dasz na takiego, któremu lekko sie żyje. 
Belg, patrzcie go. Belg, a nazyw a się 
Jesper i w  dodatku na imię ma Peer: 
Nie jestem wróżką, bym zgadyw ał, a i: 
tu coś jest nic w  porządku. 5ak chcesz, 
to m ożesz mi sam pow iedzieć, a jak nie, 
to trzymaj język za zębami. Mam czas. 
zaczekam . Jeżeli tam coś nabroileś, to

też dla mnie obojętne ~  nie jestem  s ę ­
dzią.

Splunął po mistrzowsku.
— Przed chwilą pani H ocge pytała o 

pana. Jeśli pan sobie życzy , te ja capom  
piałem pow iedzieć.

P eer jeszcze w ięcej spochinurniał.
~  Dziękuję, Millican.
Amerykanin znów  zaczął opow ia­

dać, rzucając słow a w  powietrze, jakby 
rozm awiał sam ze sobą.

— Trzeba mieć spokój, a także cza;, 
by to i ow o porządnie rozw a:yc_  Z na­
łem człow ieka, który się nazyw ał Mur­
chison; kiedy spotkaliśm y się, on nosił 
nazwisko, zdaje mi się, Astor. T rzy kra  
harował na statku i rzeczyw iście  był 
dzielny chłopak: zdolny, koleżeński, bar 
dzo skromny, chęiaż odraza sp ostrzegli­
śm y, że jest w ykształconym  człow ie' 
kiem. T rzy lata zastanawiał się, cało 
trzy lata straw ił na to, by się załatw ić  
ze sobą i z jakąś tam sprawą, która go 
w ygnała z kra:u, zmuszając do wędrów­
ki po morzu. W ięc poszedł do nasze,;o 
kapitana, starego Dougha — 3a byłem  
w tedy drugim sternikiem — i powiada: 
„N azywam  się Murchison, zrobiłem w  
swojej ojczyźnie to ito, w ystali za mną 
listy gończe. Teraz nam yśliłem  się ; 
chcę uporządkować te spraw y. W  naj­
bliższym  porcie proszę mnie oddać w  
ręce policji” . Dough uw ażał go za war- 
jata. Przecież w szy scy śm y  " idzieli, 
ten człow iek  zupełnie zm azał s»voją 
przeszłość i raptem znów ją w ygrzebu­
je. jakby to był płaszcz, który raz się 
wiesza> raz się zdejmuje — zależnie od 
potrzeby. Dough ofuknął go, bo mu w  
głow ie nie było tracić dzielnego m arym  
rrza, w szy scy  koledzy piekielnie się fra 
sowali, ale Murchison tak się uparł, ze 
nie było siły  przekonać go. W Norfolku 
musieliśm y w ysadzić go na hąd. Od te: 
pory już nie słyszałem  o nim.

Zwrócił się wprost do Peera:
— Jak to się nazyw a w  Belgji? Bo 

ten Murchison też musiał być Belgiem, 
do pioruna!

— Nie w iem .. .  M o że ...
Zamyślił się, chociaż w  gruncie rze 

czy  los Murchisona w cale go nie intere 
sow ał, jednak ze względu na osobliw e 
okoliczności historja Millicaua w z r u sc v  
ła go. Amerykanin zauw ażył sucho:

— N azw ałbym  to odwagą cyw ilną. 
Niesłychana odwaga i djabelna szcze*  
rość w  stosunku do siebie sam ego! Gdy, 
bym kiedykolwiek spotkał tego Murchi' 
sona, bez chwili wahania zrobiłbym  dla 
niego w szystko, rozumie pan, mister 
Jesper, w szystko bez wyjątku!

Peer odpowiedział przytłumionym  
głosem :

— Pan jest porządnym cz-łowiek«i«tK, 
Millican.

Marynarz w stał.
— Trzeba trochę rozprostować nogi. 

Może pan poszedłby teraz do mist-ress 
H ooge?

P eer Jesper podniósł się z takiem !
uczuciem, jakby zam iast stałego lądu 
znalazł się na elastycznej skorupie bu- 
gna, albo zaw isł w  powietrzu. Zrobił 
kilka kroków, w cale nie będąc pew nym  
czy  obłoki, po których stąpał, wytrz-w  
mają jego ciężar.

Kima Hooge siedziała w  hallu, na fo ­
telu koszykow ym . W yglądało to tatk, że 
czekała na niego bez śladu zniecierpli' 
wienia, w iedząc z niewzruszoną pewno  
śeia. iż musi tu przyjść.

Przekraczając próg hallu, Peer przy­
pomniał sobie jakieś m gliste opowiada­
nie, w którem bezustanku pow tarzały  
się wzmianki o c iszy  i o burzy. Czuł, że 
drętwieje, z trudem p rzezw ycięży ł n ie ­
pohamowane pragnienie stanąć teraz w  
bezruchu i zaczekać, co wyniknie, jeśli 
pozostanie bierny.
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Trzy M s  na szynacn.
Express przyszłości.

Aczkolwiek sen Ikara, k tó ry  p o k u j n y m .  P lany  jego zosta ły  zbadane przez 
sil się o latanie w powietrzu, oddaw na i  angielski urząd paten tow y , k tó re  W hi
jest urzeczyw istn iony , aczkolw iek sa ­
moloty osiągają już szybkość przeszło  
500 km. a p rze la tyw an ie  ponad oceana­
mi p rzestało  już być

nadzwyczajna sensacją,
są jeszcze ludzie i zapew ne istnieć bę­
dą po w sze czasy, k tó rzy  nie zechcą 
ko rzys tać  z now oczesnych  środków  
komunikacji powietrznej, poniew aż po­
dróżow anie  po ziemi w yda je  im się 
bezpieczniejsze. Lecz i lokomocja przy 
ziem na doznaje bezustannie rozwoju 
i osiąga szybkości doniedaw na jesz­
cze zupełnie nieznane. Rozwój ten bv 
najmniej nie jest jeszcze zam knię ty  i, 
jak to w ykazu je  w yna lazek  Anglika 15. 
K. W hitehorna, posiada p raw ie  że mco 
graniczone możliwości. W y n a laz ł  on 
kolej żelazną, k tó ra  w  niczem zupełnie 
nie przypom ina konstrukcji zna- 
nam  lokom otyw . Siłą zapędow ą me są 
tutaj węgiel kam ienny lub olej, lecz 
olbrzymie

elektrom agnesy,
umieszczone na szynach, k tóre  ^ p o ­
ciąg" p o ryw ają  z szaloną siłą na­
przód.

„Pociąg"  W hitehorna, to o lbrzym ia 
kula, w której mieści się druga, od 
p ierw szej przedzielona p łynem , a w tej 
trzecia kula. P odczas  ruchu obraca  się 
kula p ierw sza, druga w ew n ę trzn a  obra 
ca się również, ale już znacznie 
niej, a w e w n ę trzn a  trzecia 
rów nież płynem , stoi zupełnie nieru­
choma, głównie dzięki pom ysłow em u 
w p ro s t  apara tow i,  um ieszczonem u u jej 
dna. A parat ten t. zw . giroskop, sk .aoa  
się z sys tem u bąków , które wirują  z 
n ad zw y cza jn ą  szybkośc ią  i powodują, 
t e  kula w e w n ę trzn a  nie ob raca  się i 
stale pozostaje w rów now adze .  P a s a ­
żerow ie mogą za tem  śmiało pow ierzyć  
się tem u ekspe rym en tow i p rz y sz lo su ,  
gdyż siedzieć w  nim będą niby w  no­
w o czesn y m  w agonie pulmanowskim.

S cep ty cy  podnoszą w ątpliwość, że 
kula ta nie będzie m ogła poruszać 
naprzód, ponieważ siła m agnesów  
jemnie będzie się znosie. Lecz 
jest gdyż w zdłuż  szyn 
p rzew o d y  e lek tryczne  dla 
prądu  pierścieni m agnesow ych ,

które kula minęła.
E kspress  ku low y jest dzisiaj jeszcze _ 

mrzonką, lecz nie w  sensie technicz-v

tehornowi udzielił patentu  na jego 
w ynalazek . Jest on natom iast utopją 
pod względem  sfinansowania go. Jasna 
jest bowiem rzeczą, że budow a tej 
kolei pociągnęłaby za sobą olbrzymie 
koszty, k tóre, zw ła szcza  w czasacli 

S dzisiejszych, p rzek racza ją  wszelkie 
możliwości finansowe.

J40 tysięcy m jsiiańsśw ier
wyjccliailo n«a wywc^ ̂ sy.

Chęć podróżowania berlińczyków w obec 
nym roku

jest bardzo wielka, 
fo  zauważyć można na wszystkich wiel­
kich stacjach kolejowych Berlina, gdzie lu­
dzie chcący opuścić miasto masowo cze­
kają na pociągi. Jednak najlepiej o tern 
świadczą liczby. Jak donosi dyrekcja kolei 
w Berlinie, w dniach od 30 czerwca do 3 
npca, więc w przeciągu czterech dni

około 340 tysięcy berlińczyków 
opuściło miasto w celu udania się na waha 
cje. W porównaniu do ubiegłego roku, 
ruch podróżowy powiększył się o 19 pro­
cent. Nawet liczba specjalnych pociągów, 
w stosunku do roku 1933 uległa powiększe­
niu. Gdy w ub. roku z Berlina wyjechało 
158 takich pociągów, w obecnym roku było 
ich 164.

wol-

PanieKelner od zupy, kelner od deseru
Zakochani najlepszymi gnifari restam ro.

B f f S

— „Panie s ta rszy !  ...
Ile razy  obija się nam o uszy ów 

okrzyk  w kaw iarn iach  i res tauracjach 
gdzie w yfraczeni lub w ysm akingow ani 
kelnerzy  przez  całe życie w ykonują  te 
same ruchy. A jednak... W a u to m a ­
tach tych tkwi dusza ludzka 

i bije gorące serce...
P rze d  wojną najlepszą s ław ą  cieszy 

li się kelnerzy  niem ieccy ~ budzie. któ 
rych w łasny  kra: nie był w stanie w y  
żyw ić  i k tó rzy  puścili się w św iat  w  
poszukiwaniu szczęścia  do am ery k an -  

otoczona skiCh i angielskich re s tauracy j m iędzy ' 
na rodow ych  uzdrow isk i dalekich porto  
w ych  miast k ra jów  egzotycznych.

Dobrej opinji kelnerów  niemieckich 
zaszkodził fakt, że wielu spośród nich 
było  na usługach kontr  - w yw iadu , 
w skutek  czego n aw e t  w  pańs tw ach  n e r  
tra lnyćh  patrzano  na nich k rz y w em  
okiem.

Z aw ó d  kelnera jest ba rdzo  m ę c z ą ­
cy odpowiedzialny i w y m ag a ją cy  o' 
grom nego napięcia uwagi, dośw iadcze­
nia oraz cierpliwości. Keine*- winien 
być zaw sze  p rzyzw oic ie  i czysto  u b ra ­
ny, zaw sze  ogolony, t r z e ź w y  i uprze, 
my. W inien posiadać doskonała p.V 
mięć, ab y  nie p y tać  się dwa ra zy  o to 
samo „gościa11, który...  lubi

dobrze zjeść 1 wypić- j
„G ość” lubi. gdy  kelner daje m u Jo 

żr e zumienia, że ocenia jego znajomości 
sztuki kulinarnej i kaprysy .

Biada kelnerowi, k tó ry  me potrafi 
odróżnić „gościa” p łacącego  od takie

się 
w za  

tak nie 
znajdują się 
w y łączan ia

Katorżnicze życie gwiazd.
Piekło ambicji i ssachrajstwa.

Gćntrala amerykańskiego (ilmiarstwa 
przestała być pępkiem świata kinowego, 
brancja i ostatnio Anglja dystansują Ame­
rykę, odkąd tilm zaczął dźwięczeć i mówić 
(co gorsza), „życie bez tajemnic", napisa­
ne przez autorkę „Ludzi w hotelu", Vicki 
Baum, zostało zaczerpnięte z autopsji jesz­
cze przed paru laty. Autorka pilnowała w 
Hollywood filmu z owych „Ludzi" i napa­
trzyła się histerycznego, katorżniczego, w 
oczach tłumu prowadzonego życia gwiazd i 
gwiazdorów, wobec którego kawiarniano-za 
kulisowe życie aktora jest szczytem spo­
koju i zadomowienia. Jest to bytowanie w 
oczach tłumu, śledzącego „slawjr" piórem 
reporterów, soczewką fotografów i chrapa­
niem radja.

Ani chwili dla siebie,
:iigdy samotności, pomyślenia nad życiem, 
wejścia w siebie. Z luksusem gwiazd sąsia­
duje nędza drugorzędziarzy i statystów, o- 
Kropniejsza i bardziej poniżająca, n«ż jaka­
kolwiek inna. A i ten luksus...!

Truuno wyobrazić sobie człowieka, któ­
ryby był bardziej samotny, zagubiony w 
świecie i nieszczęśliwy niżeli Oliver Dent, 
(który ma mnóstwo cech znanych z posta 
ci i z życia Rudolfa Valentino). Nawet 
gdy w nieuleczalnej chorobie, gdy śmierć 
dotknęła go palcem, męczy się incognito, 
pod cudzem nazwiskiem, bo nikt nie powi­
nien wiedzieć, że piękny Oliver jest chory, 
*e bóstwo ekranu, zaangażowane do naj­

bliższego filmu za ogromne sumy,
ma wrzód w żołądku

• kona, musi skonać i kontraktu nie dotrzy­
ma. Dopiero w ostatniej chwili zdradza się 
biedaczysko kim jest — sławnemu chirurgo 
wi. Myśli zapewne, iż mistrz lancetu wyj­
dzie z siebie, aby uratować Denta. Olivera 
Oenta we własnej osobie. (Rudolf Valenti­
no istotnie zmarł po operacji ślepej kisz­
ki).

Piekło tych ambicyj, głodu zbytku, szach 
rajstwa i brutalności jest przedstawione rże 
czowo, bez szminkowania na potworność, 
Bo i po co? Fakty wystarczają, a jest ich 
mnóstwo. Same fakty. Erenburg w swym 
społecznym obrazie filmiarstwa zdeformo­
wał rzeczywistość i sztucznie ją spatetyzo- 
wał, nagadał od siebie mnóstwo rzeczy iro 
nicznych i sztucznych, „życie bez tajemnic

jest rejestrem faktów.

Same fakty. Nie trzeba żadnych przypraw. 
R zeczywistość sama dostarczyła wszystkiej 
nędzy, głupiego użycia, brutalności i śmier­
telnego zmęczenia z jakiem ci zgonieni na 
śmierć ludzie biegają w swym zabłoconym 
kieracie, bez wytchnienia, bez jednej myśli. 
Od strony atelier kino nie jest sztuką, tyl 
ko wielkiem przemysłem, wytwórnią maso­
wego towaru, „artysta" jest robotnikiem, 
przedsiębiorca — tępym, łakomym i bru­
dnym wyzyskiwaczem.

go, k tó ry  konsumuje obiad w pierw  ! sem  mąż prow adzi żonę do iestauracji ,  
szorzędnej restauracji  na rachunek p rzy  1 by pozbawić ją gospodarskich  kłopc-

ić jednodniową p r /y je r t fszlych, lepszych czasów . Niestety, v 
dobie obecnego k ry zy su  i pow szechr  . 
go b raku  gotówki ilość takie.; w la 
„gości” jest wcale  niemała, d — co na. 
główniejsze — najw praw niejsze  naw c 
oko nie zdoła odróżnić uczciwego g ■ 
ścja od takiego, k tóry  je na „k red y t” 
zam ów ione po traw y .  Od kelnera  w yna i 
ga się wielkiej zręczności p rzy  poda­
waniu p o traw  i umiejętności „se rw o w a  
nia” . Kelner nie może być widoczny, 
a mimo to w  każdej chwili winien być 
gotów  na

każde zaw ołanie gościa.
Kelner m a „w yrob ione  oko” . Jedn i 

spojrzenie w y s ta rczy ,  ab y  odraza  
zo r jen tow ać się z kim m a do czyn ie ­
nia.- Ubiór, sposób obchodzenia się z k  f 
b ie tam i,1 czy tan ie  gazety , umiejętność 
konsum ow ania  specyficznych p o traw  -* 
w szys tko  to, daje kelnerowi b o g a ty  
m ater ja ł  obserw acy jny .

O czyw iście ,  że najprzyjem niejszym  
dla kelnera gościem jest typ  t. zw . „sc 
lidnego” obyw ate la .  Zam aw ia, je, ba 
wi się, jest uprzejm y, g rzeczny  i z 
w szystk iego  zadow olony, no, a przede 
w szystk iem , nie kłóci się p rz y  rachun 
ku i — płaci.

D oskonałą  opinją u ke lnerów  cieszą 
sie rów nież

zakochane pary.
O czywiście, nie tak zakochane, że im 
w szys tko  jedno co jedzą: pulardę w  so 
sie m u sz ta rd o w y m  czy  pierogi z jago 
darni.

Dla kelnerów, zw ła szcza  re s tauracy j 
nych i k aba re tow ych , najw iększa w i r  
tość posiada para,  znajdująca sie w 
p ierw szem  stadjum  miłości, _ gdy ona 
jest m łoda i piękna, a on gotów  dla ftiei 
ściągnąć gw iazdę z nieba, gdy  on s ta ra  
sie w y k azać  sw o ją  hojność i... w ielko­
duszność oraz  znajomość sztuki kulinar 
nej, gdy kolacja musi być  lekka- Wy­
kwintna, troszkę pobudliwa, ’ecz nie ob 
ciążająca żołądka, gdv  wino (dziś, nie­
s te ty ,  coraz  rzadziej zam aw ian y  tru 
nek) powinno oszałamiać, 

ale nie upijać, 
gd y  m uzyka nie powinna być  zb y t  głoś­
na i p rzem aw iać  raczej do serca, niż 
do ucha, gdy  w reszc ie  obowiązkiem  
kelnera  jest nie patrzeć, a  w szys tko  
widzieć, a co najgłówniejsze — od w ró ­
cić ślę w  odpowiedniej chwili..

W  takich w y p ad k ach  m ożna n aw et 
datę podsum ow ać pod złotówki, za-ko 
chany  młodzieniec nie z au w aży  tego...

Ale kelnerzy, pam ię ta jący  dawne,, 
dobre czasy, s tw ierdzają ,  że . z ło ty  
wiek ry c e r s tw a ” m inęły  b ezp o w ro t­
nie. Dawniej młodzieniec, s ta ra jący  
się o w zajem ność uczuć sw ej p a r tn e r ­
ki, częs tow ał ją najw yszukańszem i po 
traw am i, skakał w okół niej jak pajac 
na sznurku i co w ieczó r  przychodzi! 
do tego sam ego lokalu...

Dziś nastąpiła pod tym  względem  
wielka zmiana... Młoda p a ra  widuje się 
najczęściej w  m ałych , tanich k aw ia r  
renkach, a jeżeli już n aw et zdecyduje 
się czasem  na res taurac ję  --  z jada byle 
co na stojąco, p rz y  barze, i ucieka... 

Byle prędko....
Oddzielną kategorię  gości re s ta u ra  

C3iiav.c.h lan o w la  m o J i o a k w -, C . z h .

tów i spray 
■lość... M ałżonka w  takich w ypadkach  
ie i pije, lecz oblicza, ileby to w szy s t  
ko kosztow ało , g dyby  zakupiła  prowiao 
ty  na rynku  i taki sam  obiad ugorowała 
w domu... P rzec ież  to k o sz tow a łoby  

i grosze... A p rzy tem
nic jej nie smakuje...

Zupa jest bez sm aku. Kurczę — a 1 bo 
przepieczone albo niedopieczone. Koni 
pot za m ało  słodki. Złość s w ą  przele 
w a  najpierw  na męża, k tó rem u  nie po 
zw ala  oglądać się za  w chodzącem i p a ­
niami, po tem  na kelnera... Z aw sze jej 

,coś  wieje styłu... C zy  okno dobrze za ­
m knięto W  takich w y p ad k ach  kelner 
cierpliwie znosi k a p ry s y  cierpkiej pahiu 
si i myśli sobie w  duchu:

~  Ja  m am  z nią do czynienia na jw y  
że pół godzinki, ale jej b iedny m ąż -- 
ca łe  życie.

T a  myśl pop raw ia  m u hum or i dcrla 
je bodźca

do dalszej pracy..
Z w yją tk iem  niektórych, luksuso­

w y ch  zak ładów  res tauracy jnych ,  n r-  
cgół w  restaurac jach  europejskich n ie­
ma zb y t  dużo kelnerów. Najklasycznicj 
szy  pod tym  w zględem  w y ją tek  s tan o ­
wi pew na  s łynna  res taurac ja  w  Saut 
Moritz, gdzie każdy  kelner obsługuje 

tylko jeden stolik.
W ielką ilością ke lnerów  w yróżnia ją  

się lokale res tau racy jne  w  Austrji, i 
na W ęgrżech .  W  W iedniu  naprzykbid  
spo tykam y specjalny typ  s ta rszego  k d  
nera  f .  zw. „p łatniczego” .

W  Rumunji ilość ke lnerów  gran iczy  
już z przesadą .  K ażdy kelner m a tam 
swój zak res  p racy :  jeden przynosi tyl­
ko chleb i nakryc ie ,  drugi zupę, t rze ­
ci mięso, c z w a r ty  deser, w końcu  p rzy  
chodzi p ią ty  kelner — płatniczy...

Jes t  to jeden z anachronizm ów , po-, 
zosta łych  z d aw n 3rch czasów, gdy  doi 
re s tau racy j  przychodzili panow ie m agna 
pi i utracjuśze...

PODSŁUCHANE
POD RZĄDAMI HITLERA.

Na ławce w parku berlińskim siedzi ja 
kaś młoda para. Na pierwszy rzut oka wi­
dać, że młodzi nie należą do „czystej" rasy.

Rozmawiają o tern, o owem, gdy w pew 
nej chwili siada obok nich jakiś hitlero­
wiec i zaczyna czytać „Volkischer Beobach 
ter".

Młodzi odrazu zmienili temat rozmowy.
— Mam nadzieję, że twoja prababka by, 

ła aryjką czystej krwi — powiada miodzie 
niec w ten sposób, by siedzący obok hiłte- 
rowieć słyszał rozmowę.

— No wiesz? — udaje oburzenie pan­
na — czyżbyś o tern wątpił?

— Ależ nie! — odpowiada, równie 
głośno młodzieniec — Jestem przekonany,! 
że tak jest, ale chciałbym być w porządku 
z sumieniem i dlatego cię spytałem...

Hitlerowiec przysłuchuje się rozm ow ie 
wreszcie w pewnej chwili powiada:

— Kogo idziecie bujać, kogo? Ja tez ie 
stem żyd.
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Służbowe butf i zeiowKi
M cia Związku niższych funkcis^arpszi pacztowycii.

W arszaw a ,  12 7. Związki m zszy .h  
funkcjonarjuszów pocz tow ych  podej­
mują akcję w min. P o cz t  i Telegr. o 
przyznanie  listonoszom

służbow ego  obuw ia: 
L istonosze dom agają się w y d a w an ia  je­

dnej pary  butów  i dwóch par zelów ek 
na okres  1 roku, podnosząc, że ze wzglę 
du na rodzaj w y k o n y w a n y ch  przez nich 
funkcyj, w yda tk i na obuwie zajmują po 
w ażną pozycję w  ich budżetaęh.

B. sekretarz adwokacki
n a  śliskich ś c ie ż k a c h  życia.

Waluty clewlsy I
pa 0fetcl5Kie warssa'ws!ilejc

e

Z P>ydgoszczy donoszą:
Są ludzie, k tó rzy  nie sieją, nie orzą 

— a  zbierają  i dobrze się mają... Do 
kategorji tej za liczyć m ożna s ta rszego  
już wiekiem, lecz młodego duchem i 
aspiracjami p. Skrzypca ,  b. sek re ta rza  
adw okackiego, bez s ta łego  miejsca z a ­
mieszkania.

Skrzyp iec  za w ar ł  w  B ydgoszczy 
znajomość z m łodą w d ó w k ą  p. M. L. 
P o  p ew n y m  czasie Skrzyp iec  orjentu- 
jąc się, że kobieta

rna oszczędności
oraz  piękne um eblowanie ośw iadczył 
się o jej rękę. N aiw na kobieta  uw ie­
rz y ła  Skrzypcow i,  k tó ry  później nie 
pom inął żadnej sposobności, by  nie 
w yc iągnąć  od „narzeczonej14 kilkunastu 
złotych.

P o pew n y m  czasie oszczędności g o ­
tó w k o w e  w y c ze rp a ły  się zupełnie. 
W ó w c z a s  Skrzypiec  nam ówił na rze­
czoną do sp rzedaży  um eblowania. T ran  
zakcja przyn iosła  p. L. około 1.200 zł. 
P ieniądze te p o w ęd ro w ały  naturalnie 
do zachłannej kieszeni „narzeczonego41. 
W końcu  pani L. w idząc opieszałość a- 
doratora zażąda ła  w ręcz  w yznaczenia

daty ślubu.
I teraz dopiero w y sz ło  szydło  z w o r­
ka. Skrzypiec , k tó ry  do tychczas  grał

na „sk rzy p cach 44 uczucia b iorąc p rzy -  
tem pieniądze, okazał swoje p raw d z i­
we oblicze i odm ówił żądaniu kobiety.

Pan i  L. zagroziła  Skrzypcow i poli­
cją, jednak do tychczasow y  c^uły ado­

ra to r  nic sobie z tego nie robiąc w y je ­
chał z B ydgoszczy.

I ca ła  afera zakończy łaby  się nie­
w ątpliw ie tylko pogróżką zem sty , g d y ­
by nie doniesienie, jakie sk ierow ał 
Skrzyp iec  do w ładz  policyjnych na w y ­
zyskaną  przez siebie kobietę.

Doniósł on bowiem, w  odpowiedzi 
na zagrożenie p. L. iż u trzym uje ona 
stosunki kazirodcze ze swoim

cztero letn im  synkiem .

P . L. w idząc n iezw yk ły  o b ^ t  sp ra ­
w y, doniosła ze sw ej s tro n y  o oszu­
stw ie dokonanem  przez Skrzypca, k tó ­
ry  znany jest policji jako „hochstap ler '4.

W ładze policyjne w szczę ły  energiez 
ne dochodzenia celem w yśw ie tlen ia  tej 
niezw ykłe j  afery.

S k rzypca  ujęto i osadzono w a resz ­
tach policyjnych.

S ł  A B S Z A  T E N D E N C J A  D L A  D E W IZ .
Ż y w e  o b r o t y  i s ł a b s z y  n a s t ró j  c e c h o w a ł y  z e ­

b r a n ie  g i e łd y  p ie n ię ż n e j .

Z M IE N N E  U S P O S O B I E N I E  D L A  P A P I E R Ó W  
P A Ń S T W O W Y C H .

Z a r ó w n o  g r u p a  p o ż y c z e k  p r e m i o w y c h  ja k  i 
g r u p a  i n n y c h  p a p i e r ó w  p a ń s t w o w y c h  b y ł y  b a r ­
d z ie j  r u c h l i w e ,  k u r s y  k s z t a ł t o w a ł y  s ię  n ie j e d n o ­
l ic ie . .

P A P I E R Y  P R O C E N T O W E .

P r e m i o w a  P o ż y c z k a  B u d o w l a n a  s e r .  I 44,50;  
P r e m j o w a  P o ż y c z k a  D o l a r o w a ,  s e r j a  III 52 ,25:  
P r e m j o w a  P o ż y c z k a  I n w e s t y c y j n a  112,00; P r e ­
m jo w a  P o ż y c z k a  I n w e s t y c y j n a  s e r .  114,00; P a ń ­
s t w o w a  P o ż y c z k a  K o n w e r s y m a  63 ,60;  K o n w e r -  
s y j n a  P o ż y c z k a  K o le jo w a  1926 r .  5 7 ,50 ;  P o ż y c z ­
k a  D o l a r o w a  1919— 1920 r .  73,25;  P o ż y c z k a  S t a ­
b i l i z a c y jn a  1927 r .  67 ,50;  L i s ty  Z a s t a w n e  B a n ­
k u  R o ln e g o  83 ,25;  L i s t y  Z a s t a w n e  B a n k u  R o lne  
go  94 ,00;  L i s ty  Z a s t a w n e  B a n k u  G o s p .  K r a j .  II 
en i .  $ 3 ,2 5 ; L i s ty  Z a s t a w n e  B a n k u  G o s p .  K ra j .  I 
e m .  94 .00 ;  O b l ig a c je  K o m u n a ln e  B a n k u  G o s p .  
K ra j .  II e m .  83 ,25;  O b l ig a c je  K o m u n a ln e  B a n k u  
G c s p .  K ra i .  I e m .  9 4 ,00 ;  O b l ig a c je  B u d o w l a n e  
B a n k u  G o s p .  K r a j .  I e m .  93 ,00:  L i s ty  Z a s t a w n e  
T - w a  K r e d y t .  P r z e m .  P o l s k .  74 ,50;  L i s ty  Z a ­
s t a w n e  T o w ;  Kr.  Z ie m s k .  w  W a r s z a w i e  47,85;

L i s t y  Z a s t a w n e  T o w .  K r e d y t  Z ie m s k .  w  W a r ­
s z a w i e  41 ,75 ;  L i s ty  Z a s t a w n e  T o w .  K r .  Z .  w  
W a r s z a w i e  1928 r .  46,50:  L i s ty  Z a s t a w n e  T o w .  
K re d .  m .  W a r s z a w y  69 ,50 ;  L i s ty  Z a s t a w n e  T .  
K r .  m .  W a r s z a w y  1933 r .  57,13;  P o ż y c z k a  Kon 
w e r s y j n a  m .  W a r s z a w y  1926 r .  55 ,50 .  ♦

A K C J E  Z N IŻ K U JĄ .
Z e b r a n i e  g ie łd y  a k c y j n e j  c e c h o w a ł  n a s t r ó  

b a r d z i e j  o ż y w i o n y  p r z y  s ł a b s z e j  t e n d e n c j i .

K U R S Y  A K C Y J .
B a n k  P o ls k i  86 ,25:  L ilpop  9 ,90;  S t a r a c h o w r  

c e  10,50; H a b e r b u s c h  38 ,00.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A  W A W S Z A W S K A  
I P O Z N A Ń S K A .

W a r s z a w a ,  11 l ip c a .  N o t o w a n i a  b e z  z m ia n y :  
O g ó ln y  o b r ó t  869 t o n n ,  w  tern ż y t a  235 t e n n  
U s p o s o b ie n i e  s p o k o jn e .

P o z n a ń ,  11 l ip c a .  U r z ę d o w a  c e d u ł a  G ie łd y  
Z b o ż o w e j  i T o w a r o w e j  w  P o z n a n iu .  K u r s y  u- 
s t a lo n e  na  p o d s t a w i e  c e n  t r a n z a k c y j n y c h :  ŻytŁ 
13.40. K u r s y  u s t a lo n e  n a  p o d s t a w i e  c e n  o r i e n t a ­
c y j n y c h :  Ż y t o  13 ,75— 14,00; p s z e n ic a  16,75— 17' 
m ą k a  ż y t n i a  I g a t .  0— 55 p r o c .  z w o r k i e m  2 1 ,5( 
— 22,50; r a z o w a  0— 95 p ro c .  z  w o r k i e m  17,00— 
18,00; m a k a  p s z e n n a  I g a t .  l i t .  A 20 p r o c .  31— 
34.
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I mliniiji iii eilii nilai Isigisk.
P a n i  K iberi  n ie  ml a  ta  rac j i .

Csty je s te ś  człon k iem

L.O.P.P.?

W Cuneo we Włoszech zaszedł ial:t po 
żałowania godny. Literatura została spo­
niewierana, a czytelnictwo uznane za zbro 
dnię... przez pewnego restauratora, którego 
zona zaniedbywała swe obowiązki w restau 
racji, oddając się z zamiłowaniem

ciekawej literaturze.

Żadne perswazje Riberi‘ego nie pomagały, 
aż wreszcie nieścterpiał i pobił żonę, k tó ­
rą, jak się tłumaczył w sądzie nie poto z 
kelnerki podniósł do godności właścicielki 
zakładu restauracyjnego, aby się oddawała

zajęciu nie przynoszącemu najmniejszej ko 
rzyści, narażając siebie i jego na pośmiewi 
sko gości.

Trudne było zadanie sądu, ałe wyszedł

z honorem, uzyskując przebaczenie skruszo 
nej zony dla męża. Restauracja nie jest 
czytelnią, tam trzeba myśleć o innym pokar 
mie. I jakże wobec tego może się wzmagać 
czytelnictwo, skoro czytając można się na- 

| razić na tyle nieprzyjemności? Pani Riberi 
nie prędko chyba weźmie nową książkę do 
ręki.

HERRE SOULAINE,

Glos z zaświatów.
Odette Pailuel była wdową już od dwóch 

lat, gdy odebrała list od męża nieboszczy­
ka. Okoliczności, towarzyszące temu nie­
zwykłemu zjawisku, zasługują na relację.

Młoda kobieta w ciągu lat dwudziestu 
była żoną człowieka starszego od niej o 
ćwierć wieku, który jednak otoczył ją uczu­
ciem tak pełnem zrozumienia i lak wielką 
troskliwością, że pokochała go gorąco. 
Robert Pailuel byl erudytą i świetnym pi­
sarzem, którego talentem żona jego słusz­
nie chlubić się mogła. Bogaty i wspaniało­
myślny, potrafił wnieść w egzystencję Odet- 
ty coraz to nowe blaski szczęścia, stw arza­
jąc jej byt jasny i radosny; dość, że tracąc 
go, myślała, iż życie jej jest na zawsze zła­
mane, i gotowa była, jak w mrokach klasz­
toru, zamknąć się w bolesnej ciszy swego 
niepocieszonego żalu.

Ale nie miała jeszcze czterdziestu lat. 
To też po kilku miesiącach odżyła, pokrze­
piona nową nadzieją. Odwróciła się od 
przeszłości, zwracając się ku przyszłym 
dniom.

Dziś usiadła w głębokim fotelu o wyso­
kiej poręczy, z książką pod ręką na małym 
stoliczku wpobliżu, ałe nie o lekturę jej 
chodziło. Przymknęła oczy, by lepiej ujrzeć 
obraz, żyjący w jej umyśle. Jacques Le- 
gallec był na wyjezdnem, gdy dwa miesiące 
temu przyjechała do Biarritz. Stara p. Pon- 
thou przedstawiła go jej wieczorem, a już 
nazajutrz młody człowiek oświadczył, że 
postanowił przedłużyć swoje wywczasy. O- 
beefii uśmiechnęli się na to... żartowano na 
ten temat: przedłużenie urlopu w dziwny 
sposób łączyło się przypadkowo z przyjaz­
dem Odetty.

Coprawda, aczkolwiek. Jacques podobał 
jej się bardzo, Odette broniła się cudownie. 
Ukształtowana duchowo w długiem i szczę-

śliwem pożyciu rrtałżeńskiem, Odette tłuma­
czyła się przed samą sobą: „Byłam przed­
wojenną młodą panną44 — i ostrożnie obcho 
dziła się ze swemi uczuciami, by wyciąg­
nąć z nich radość trwałą i głębszą.

— Chce wydać się zamąż powtórnie — 
uszczypliwie twierdziła p. Ida de Porren- 
tray.

—■ Co też przychodzi pani do głowy? 
— protestowała stara p. Ponthou. — Jest 
bardzo bogata, a ten młody Legallee — 
młodszy od niej o kilka lat — nie posiada 
nic, prócz długów.

— Sądziłam — wtrąciła mała pani de 
Serviniere — że zajmuje intratne stanowi-

I sko w wielkim banku...
— Tylko dlatego, że szwagier, jego jest 

członkiem zarządu. Dano mu posadę, na 
której dotąd nie odznaczył się niczem. Lecz 
poza tern nie ma dosłownie nic. Zdaje ml 
się, że matka jego gdzieś w zapadłej pro­
wincji utrzymuje się z niewielkiej renty do­
żywotniej.

— A więc — zakonkludowała p. de Po- 
rrentray — o ile ożeni się z Odettą, zrobi 
karjerę.

Powodzenie Jacques'a było bliskie. Te­
go popołudnia p. Pailuel czekała na niego i 
staranniej, niż zwykle, ubrała się na przy­
jęcie gościa. Czuła, że Jacques oświadczy 
się dzisiaj.

Na tym punkcie jej marzeń, zapukawszy 
do drzwi ze zwykłą despotyczną opryskłi- 
wością, ukazała się na progu pokojówka, 
Teresa. Czyżby już przyszła zameldować u- 
pragnionego gościa?

— O co chodzi? — zapytała Odette, 
żle tłumiąc wzruszenie.

Śłużąca nie zdążyła jeszcze otworzyć 
ust dla wytłumaczenia swego wtargnięcia 
do pokoju, gdy znienacka zgasła elektrycz­
ność.

— Co ty robisz? — zawołała Odette.
— Ależ to nie ja, proszę pani — kw aś­

nym tonem zaprotestowała Teresa. — Za­
pewne spaliły się korki. Nie odpowiadam

za to wcale. Kucharka z pewnością użyła 
znowu prądu do chłodni... uprzedzałam ją 
jednak....

— A więc zobacz, co się stało. Sądzę, 
że umiesz założyć nowe korki...

Mrucząc pod nosem, pokojówka po­
biegła do licznika.

P. Pailuel starała się daremnie w mroku 
powrócić do swych marzeń. Zdenerwowa­
nie, zupełnie niewytłumaczone, stanęło jej 
na przeszkodzie. Mimo najgłębszego skon­
centrowania myśli nie udało się jej już od­
naleźć wątku snów, które uszczęśliwiały ją 
przed chwilą.

Znienacka inny obraz stanął jej przed 
oczyma. Z jakiego zakamarka mózgu pow­
stać mógł obraz męża, jego spojrzenie, peł­
ne niewysłowionej, czułej troskliwości, jaką 
otaczał ją zawsze w ciągu całego ich współ 
nego pożycia? Był to naprawdę on, jej Ro­
bert ukochany. Czy przychodził po to, by 
robić jej wyrzuty? Wydawał się zatroska­
ny, zmęczony, jak w dniach swej choro­
by.....

Znienacka rozbłysło światło spowro- 
iem.

— Czy pali się u pani? — przez drzwi 
zawołała Teresa.

— Tak, dziękuje — odpowiedziała mło­
da kobieta.

Ale co to tężało na stole, obok książ­
ki?

List?... Zapewne przyniosła go przed 
chwilą Teresa. Taka więc była przyczyna 
jej poprzedniego ukazania się w pokoju.

Odette wyciągnęła rękę. Wydała okrzyk, 
który stłumiła z trudnością. Ta koperta ko­
loru starej kości słoniowej!... to pismo!... 
Poznawała każdą jego kreskę. To mąż jej 
pisał do niej... Co znowu! Było to niemożli­
wością przecie'. Trzymała kopertę w ręku, 
lękając się rozedrzeć ją.... Chaotyczne my­
śli kłębiły się w jej mózgu. Czyżby postra­
dała zmysły?

żadnego znaczka pocztowego... List zo­
stał przyniesiony... W  jaki sposób? Przez ko

go? Wkońcu zdobyła się na wysiłek i roz­
darła kopertę. Czytała wśród łez, których 
powstrzymać nie mogła:

„Moje ukochanie,
Nie przestałem myśleć o Tobie, jak­

kolwiek już nie żyję. Zdała czuwam nad 
szczęściem Twojem. Wiem, że ktoś oJ 
świadczy się o Ciebie. Bynajmniej nie 
życzę sobie, byś w tak młodym wieku 
trwała w wieczystem wdowieństwie,, 
lecz mimo to nie sądź, że obejść się 
możesz bez mojej aprobaty. Uczucie 
moje dla Ciebie rozumie wszelkie uczu 
cia. Zgodzę się na wszystko, jeżeli tra ­
fisz na człowieka, który pokocha Cię 

1 szczerze, jedno tylko stawiam zastrze­
żenie: proś kandydata do swej ręki, by 
przed ostateczną swą decyzją wstąpił 
do mego adwokat^, mecenasa Lau­
rent, 124, ulica Arsene Houssaye. Niech 
pogada z tym zacnym ptzyjaóełewi 
moim o prawach majątkowych, któ­
rych strzec mu kazałem. Jeżeli zastosu­
jesz się do mej prośby, duch mój zazna 
spokoju. Wierzę, że nie odmówisz mi 
tego. Kocham Ciebie poza grobem Je­
szcze.

Twój Robert.14
Robert! Ukochany Robert! Łzy płynęły 

pp twarzy młodej kobiety. Doznawała nie­
biańskich wrażeń. Co za szczęście być tak 
kochaną.'Nie'wątpiła, że mąż jej napisał teń 
list, gdy czuł się śmiertelnie chorym.

Odette zastosowała się do rady zmarłego 
męża: w ciągu swej czułej wizyty Jacques 
Legallee uzyskał tylko adres adwokata, i —- 
jak prawdopodobnie przewidział Robert 
przed śmiercią — po rozmowie z adwoka­
tem nie pokazał się więcej, wytłumaczyw­
szy się tylko koniecznym wyjazdem.

Mecenas Laurent bowiem byl w posiada­
niu drugiego listu Roberta Pailuel, nakazu­
jącego o z n a jm ić  pretendentowi do ręki O- 
detty niezgodną z prawdą wieść o utracie 
majątku przez nią.. Miłość jacquesa nie wy 
trzymała tej próby.

ABONAMENT miesięcznie w  admini stracji wzgl. zam ie jscow y zł. 2 ,50 . zagran ica  zi, 5,50.

CENY O G ŁO SZEŃ : C ała  s trona w tekście zł. 600 pół s tro n y  zł. 325 lm m, w iersz  1 łam ow y opisow y zł. 2.50 
specjalnczł.. 1.50. rek lam y 60 gr. drobne 15 g roszy  za w y raz .  W  niedzielę i dni św iąteczne 25 proc, drożej
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